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Zdobylr Seim i Senat, unicestwili kontrolę 
parlamentarną i znaczenie Parlamentu, pogłę- 
bili represje polityczne, zdyskredytawali poti- 
tykę narodowościową, odgradzają aparat biu- 
rokratyczno-policyjny od społeczeństwa i wno- 
szą do armji ducha kastowości, osiągnęli 
wszystko, mają wszystko: żandarmów, poli- 


cjantów i egzekutorów podatkowych, ałe nie | 


posłedli tego, ca jest decydujące: rządu dusz. 
Od Brześcia, od Małopolski wschodniej, od wo- 
jewództwa wileńskiego i nowogrodzkiego, od 
Śląska Górnego wyszedł wstrząs moralny, 
czyniący równowagę ich stanu posiadania mie- 
stałą; czują, że na glinianych nogach stoi wła- 
dza, na bagnetach, nie na prawie oparta. To 
też ten stan nierządu szlacheckiego, ten ska” 
strowany w swych uprawnieniach „Sejm“, t 
tzereda waletów prasowych, — cały ten ze- 
spół szlachetny, poziomem moralnym co żywo 
przypominający sławetne „towarzystwo 10-go 
grudnia“ Ludwika Bonapartego, pracuje dziś 
usilnie nad tem, żeby także i „moralnie* u- 
walić stan, wytworzony czteroletniem gwal- 
ceniem prawa i wołności. 

Trzeba przyznać, że trafnie oceniają naturę 
ludzką; wiedzą, jaka piekielna moc mieści się 
w przyzwyczajeniu oraz, że słabość i tchó- 
rzostwo były zawsze jedynymi sojusznikami 
tyranów, na których polegać mogli. Mimo zdro. 
wego odruchu ster inteligencji wobec sprawy 
brzeskiej, zachodzi niebezpieczeństwo, że sze- 
rokie warstwy, po części z bezwładności, po 
części zaś wskutek zdezorjentowania, ulegać 
zaczną temu wartościowaniu pojęć, jakie leży 


w interesie obozu sanacyjnego. Do tego właśnie | 


zmierzają dziś jego rzecznicy i najmici: chodzi 
im a to, żeby po opadnięciu fali protestów brze- 
skich, w umysłowości społeczeństwa utrwalić 
przyzwyczajenie do systemu, będącego wyni- 
kiem długiego łańcucha aktów gwałtu i bez” 
prawla, którego ostatniem ogniwem ima być 
konstytucyjne ulegalizowanie jedynowładztwa 
Uważają snać, że moment ten wkrótce doj- 
rzeje: juź zwiastun reakcji polskiej, czarnose 
cinny pan Cat-Mackiewicz stwierdza, że o 
Brześciu przestaje się mówić, już premjer Sta- 
wek grozi nowemi transzami, zaś w takt tych 
słów minister Składkowski wywija popielco- 
wym straszakiem miaderskiim. Obowiązkiem 
zdecydowanych przeciwników dzisiejszego sy- 
stemu jest, nielylko uprawiać krytykę gospo- 


darczych i politycznych rezultatów i poczy- | 


nań rządu, lecz także stale podkreślać, że mo- 
wy parlamentarne opozycji lewicowej me ma- 
ią, bo mieć nie mogą nic innego na celu, jak 
uświadamianie szerokich warstw ludności o 
przepaści, jaka dzieli interes Iudu od interesu 
dzisiejszych władców ; nie ma współpracy tam, 
gdzie obie strony mówią różnemi 


wa jest prawdziwa opczycja. Dlatego też o- 
bowiązkiem zdecydowanych przeciwników 
dzisiejszego systemu jest przedewszystkiem: 
skoncentrować całą silę ataku na te spacze- 
nie zasadniczych pojęć o państwie i rządzie, 
jakie z formalnej płaszczyzny legalizmu upra- 
wiają wybrańcy p. Piłsudskiego, wsączając 
z lawy rządowej, z trybuny parlamentarnej i ze 


ięzykami | 
1 tylko na gruncie wspólnej konsiy tucji możli- | 


„Czarna broszura” 


szpalt prasy narkotyk w społeczeństwo. 

Hustracją do tego, co tu powiedziałem, jest 
onegdajsze wystąpienie wiceministra Becka 
w senackiej komisji budżetowej, z którego 
sprawozdanie „Gazeta Polska“ z 7 bm. podaje 
pod tytułem: „Broszura 1] Międzynarodówki. 
szkałująca Polskę, wyrządziła państwu wielką 
szkodę”. 

Podług p. Becka, w broszurze tej „atakowa- 
ne jest państwo i rząd polski nietyłko w ja” 
kimś fragmencie jego akcji, ale przedewszyst- 
kiem na temat tego zagadnienia, o którem mn” 
siał traktować w Genewie nasz minister spraw 
zagranicznych”. Bardzo to nieścisłe, panie wi- 
ceministrze. Broszura, wydana przez Il Mię- 
dzynarodówkę i rozpowszechniana przed 0- 
statnią sesją Rady Ligi w Genewie, zawlera 
jedynie interpelacię brzeską z 16 grudnia ub. r., 
poprzedzoną przedmową Vanderveldega. 

Cały świat wie, przeciwko komu interpelacja 
się zwracała, | slusznie (eż błałe na czarnem 
ile okładki widnieje imię i nazwisko wynalaz- 
cy sanałorjum brzeskiego dla posłów. Zimmu- 


mzowany tekst tej MBA cały 
świat, zanim się w C 1 celem 
jej była obrone paós Owolą jed 


nostki. P, Beck jesi nieszczęś RE że inierpe- 


lacja ta rozdawana była w Genewie w bardzo | 


wielkiej liczbie any. Jakże sobie p. 
Beck na sw 
sicjszy Św 


nie ży w Abdul- 
Turcji ubiegłego, sialecia, gdzie 
cy wystarczało, żeby o- 
?adała bezimiennie, għu- 
an z własnego do” 
i zaprzeczyć, 
rze spraw zagranicz- 
przynajmniej pod wzglę* 
nicznych świat dzisiaj nie 
murami chińskiemi sa- 
orjów, lecz zbiór zwią- 
orację skazanych kra- 
jów i nie afery, któraby prędzej 
czy późi w całej nagości na fo- 
rum międzynarodowem i nie odbiła się głoś- 
nem echem w sumieniu świata. Kto dziś niele- 
galność polityczną popełnia, musi być gotów 
ponieść rów | międzynarodowe jej konse- 
kwencje, które mimo najbardziej megalomań- 
skiego pojęcia suwerenności i zasady niemie- 
szania się w wewnętrzne sprawy, jednak za- 
wsze zachodzą, choćby zrazu tylko w sferze 
moralnej. Ale jest rzeczą niemęską, gdy się ją 


skinienic pa 
fiara jego nie 
cho, bez y 


niodzierżaw 
zanych ze 


popełniło, gdy się jej nie rzeczyło, a je- 
szcze ofic usprawiedli ią usiłowało i 
gdy wiadom o niej przedostaje się do świa- 
ta, lament że ządziła szkodę”, — 
Gdzież to jes! ta wasza duma bohaterów, o 


której nam onegdaj prawił wasz p. Składkow- 
ski, „uprzywilejowanych* z tego tytułu, że 
czasu wielkiej woiny „wszy was zjadały i 
portki latały"? Gorsze rzeczy działy się w tej 
wojnie: dziesięć miljonów łu poległo, dzie- 
siąiki milionów zostały na całe e kalekaini, 
Jacyż to z was bohaterowie, którzy się mie- 
nią „uprzywilejowanymi* i aro; 
ministerjalne za to, że zn 
jak niezliczcne miljony innych? 


udy wojenne 


Ale być może, że nie tyle interpelacja, ile 
przedewszystkiem przedmowa Vanderveldego 
tak ubodła p. Becka. W przedmowie tej istot- 
nie wspomina Vandervelde o faktach, od dłu- 
giego już czasu poruszających opinię między- 
narodową z widoczną aluzją do „pacyfikacji“ 
i do wyborczych metod śląskich. Nie czyni 
Vandervelde odpowiedziałną za te fakta Pol- 
skę, lecz powiada, że „obciążają one odpowie” 
dzialność rządu, na jaki naród polski nie za- 
słwżył, którego sam sobie nie wybrał, a który 
przeciwnie narzucony został większości naro” 
du polskiemu szeregiem gwałtów“, rozróżnia- 
jąc w ten sposób między Polską, a jej obecnym 
rządem i broniąc praw większości narodu pol- 
skiego. Decyzja Rady Ligi potwierdziła w zu” 
pelności odpowiedzialność rządu polskiego za 
wypadki górnośląskie, a minister Zaleski by- 
najmniej od odpowliedzialności tej się nie uchy- 
li. Do kogóż więc p. Beck ma tu pretensję? 
Jeśli mu na dobrej opinii Polski zależy, nie- 
chaj na radach belwederskich okaże odwagę 
i odmówi udziału w Brześciach i innych im- 
prczach. A jeśli na tę odwagę się nie zdobył, 
czy zdobyć się nie uznał za słuszne, to nie ma 
też żadnego prawa biadać, że broszura, o któ” 
rej mowa, czy też jej wstęp „jest to już zjawi- 
sko poważniejsze i wymaga odpowiednicj pra- 
cy rządu, ażeby wyrównać wynikłe stąd szko” 
dy.“ Nie ma też prawa żądać od obywateli, 
żeby z ich podatków zasilany był fundusz pro” 
agranicznej, mający na celu farbo- 
zagranicą tych plam, jakiemi okryła 


| się na zawsze reputacja „miarodajnycii* jedno- 


] tu popełnia się owa spaczenie pojęć o 
którem wyżej mówiłem. Wmawia się w spo“ 
zeństwo. celem broszury było atakowa* 
nie Polski i przedstawia się rzecz w ten spo- 
sób, iż Brześć wydaje się tylko pożądaną oka- 
zją dla tego celu. Ale dzisiaj nietylko my, lecz 
cały świat wie, kto u nas jest „państwem“, a 
kto jest Polską, — i że ataki, skierowane prze- 
ciwko sanacji, są obroną narodu polskiego. 
Do tei obrony powołani są w pierwszym rzę- 
dzie ci, którzy — jak pisze w owej przedmo- 
wie Vandervelde — „zmartwychwstanie Pol- 
ski powitalł jako zwycięstwo prawa i nie prze- 
stali żywić dla niej jak najszczerszej i najgłęb- 
szej sympatji.* Dr. Marek Kriger. 


Stan bezrobocia 


W POSZCZEGÓLNYCH OKRĘGACH 


Podług danych państwowych urzędów pośred- 
victwa pracy 7 lutego liczba bezrobotnych była 
w poszczególnych PUPP następująca: wożewódz- 
two Śląskie 58.320, Łódź miasto 38.281, Sosno- 
wiec 20.441. Poznań 16.177, Łódź okręg 14.129, 
Częstochowa 14.079, Kraków 12.891, Bydgoszcz 
12.195, Warszawa okręg 9.543, Biała 8.651, Lwów 
8.453, Radom 7.697, Włocławek 7.452, Chrzanów 
7.326. Drohobycz 6.995, Piotrków 6.429, Bydgoszcz 
6.295, Grudziądz 5.631, Tczew 5.577, Żyrardów 
5.546, Stanisławów 5.384, Przemyśl 5.006, Kalisz 
4.886, Wilno 4.481, Lublin 4.312, Nowy Sącz 3.904, 
a 3.762, Kielce 3.651, Równe 3.659, Brześć n/B. 
.228, Grodno 3222, Gdynia 3.220, Plock 2.459, 
O EaSI 2.008. Siedice 1.040, Baranowicze 925, 


| Tarnopol 866 itd, 
sobie teki | 


Ogólem 7 lutego liczba bezrobotnych wynosiła, 


| iak już doni 
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Wielkie plany 


Kto je wykona? 
(Korespondencja własna Naprzodu") 


Warszawa, 18 lutego. 

Po uchwaleniu przez Seim budżetu z różne” 
mi jego „przybudówkami”, które, jak wszyst- 
kie budowle, będą drogo kosztowały ludność, 
powstało pytanie: co Sejm będzie dalej robił 
i czy wogóle będzie robił. Dowodem zakłopo- 
tania był fakt, że nie ogłoszono terminu na- 
stępnego posiedzenia, gdyż marszałek widocz- 
nie nie miał substratu do obrad. Dziś nareszcie 
ogłoszono, że posiedzenie odbędzie się 25 bm., 
ale porządek dzienny dalej jest nieznany: szu- 
ka się może dopiero tematu dla obrad. 

To zakłopotanie większości sejmowej jest 
widoczne nietylko na bliższą, ale i na dalszą 
mete. Co ma ta większość robić dla wykaza- 
nia swej siły i uzasadnienia swej egzystencji? 
Nie można przecież zademonstrować wybor- 
com zawstydzającego fak lu, że ta większość jest 
w stanie obradować i uchwałać tylko to, co jej 
rząd gotowe na talerzu zaprezentuje. Zrobiono 
przecież w klubie BB coś pół tuzina rozinai- 
tych komisyj o rozmaitych specjalnościach, 
gdzież owoce „prac” tych komisyj? Nie sly- 
szeliśmy wogóle, aby te komisje czemkolwiek 
się zajmowały, bo i w jakim celu? Panowie 
z BB pojmują współpracę z rządem w bardzo 
uproszczony sposób: rząd ma przedkładać pro- 
jekty, a oni będą je uchwalać. Inicjatywy, od- 
powiedzialności — tych rzeczy u nich nie szu- 
kaé, 

Z tego dziwnego położenia chcą przecież 
niektóre „glowy“ w BB wyjść z honorem. Nie 
mogąc od swego klubu spodziewać się podnie- 
ty i objektów do pracy parłamentarnej, wra- 
cają do starych rzeczy. To też słychać, że naj- 
bliższe prace Sejmu mają objąć ustawodaw- 
stwo samorządowe i zmianę konstytucji. Zacz- 
nijmy od drugiej z tej racji, że BB z niej wy- 
wodzi swe uprawnienia do przewodzenia w 
narodzie i kraju. 

Przed 14 dniami ogłoszono, że BB w myśl 
orędzia prezydenta Rzplitej przy rozwiązaniu 
Sejmu za najpilniejsze swe zadanie poczytuje 
uchwalenie nowej — nie zmianę starci — kon- 
stytucji. Piękne przedsięwzięcie, ani słowa. 
Jak daleka jednak od przyrzeczenia do wyko- 
nania! Pomijam pytanie, czy w obecnem po- 
łożeniu gospodarczem konstytucja jest istotnie 
najważniejszem zagadnieniem czekającem roz- 
wiązania — to może być rzecz kłopotliwa od- 
powiedzieć na to pytanie. Niech jednak będzie: 
zajmiemy się robotą nowej konstytucji. Na ja- 
kim jednak podkładzie? Rząd nie robi naj- 
mniejszego gestu dla poparcia tej rohoty; BB 
w obecnym swym, powiedzmy mieszanym, 
składzie nie porwie się na to dzieło; pozostaje 
jedno wyjście: wrócić do zeszłorocznego pro- 
jektu pp. Jana Piłsudskiego, Makowskiego i 
Cara, mimo, że rząd go zignorował, a ówcze- 
sny BB go sabotował. 

Mamy więc jeden „front pracy” BB, drugim 
ma być samorząd. Nawiasem mówiąc, ładne 
widoki na nowy ustrój samorządów dają ostat- 
nie dwa pociągnięcia: zniesienie samorządu, 
jaki on tam był, Gdyni i Krakowa. BB chce 
widocznie rozpocząć budowę na gruzach; je- 
szcze nie ma materjałów na nową, a już wali 
starą budowlę. Jak w niejednej rzeczy w okre- 
sie sanacyjnym, tak i w samorządowej BB, nie 
mając własnych pomysłów, wraca do starych, 
do cudzych, do tych, które poprzednio unie- 
możliwiła. W ponrzednim Sejmie sprawa sa- 
morządowa była prawie na ukończeniu — sa- 
nacja ją udaremniła. Teraz ma powrócić do 
mmiejszego, lżejszego rozdziału tej pracy: do 
tzw. malej ustawy samorządowej, a więc do 
prowizorjum, które może — za austriackim 
wzorem — przeżyć stare urządzenia. 


Chronicznie powlarzają się wypadki, że w in- 
nych dzielnicach Polski bywają konfiskowane 
przedruki z prasy poznańskiej, górna-ślaskiej lub 
pomorskiej, przyczem konfiskujący je prokura- 
torowie operują takimi paragrafami, klóre oczy- 
wiście nie mają charakteru regionalnego, lecz 
posiadają odpowiedniki w kodeksie niemieckim. 
Czyżby to znaczyło, że prokuralury w b. zaborze 
pruskim zaniedbują swoje obowiązki i dopiero 
gdzieindziej trzeba ich przeoczenia czy zaniedba- 
nia poprawiać, al brodnie, zionące z dzienni- 
ków, nie rozchod się jak zaraza po całym 
kraju. 

Bądź co bądź pubłiczność czylająca jest zdezor- 
jenlowana, czemu może przeczytać jakąś wiado- 
mość w nabytej w kiosku gazecie np. toruńskiej, 
a nieznajduje jej w swoim dzienniku, prenumero- 
wanym na miejscu, lub RZA podaną w formie 
strzępków i płatów bielizny. Niewiele jest bowiem 
lakich osób, jak pani Mohyłowiczowa, z farsy 
Siedleckiego, które po staremu uważają Toruń za 
— zagranicę. 

Otóż chcielibyśmy w oczach takich czytelni- 
ków zrehabilitować pp. prokuratorów wielkopol- 
skich itd. Nie są to bynajmniej ani ludzie ni - 
czeni, ani niedbali, iżby koledzy ich małopolscy, 
lub kongresowiaccy mieli ich uczyć władania o- 
łówkiem cenzorskim, względnie „biało na czar- 
nem“ (odwrot niż się zwykle mówi) udowa- 
dniać im błędy 

Nie — tylko, że według kodeksu niemieckiego. 
za występki, które prokurator wykrywa w skon- 
fiskowanyim przez siebie druku musi redaktor od- 
powiedzialny stawać przed sądem. Prokurator zaś, 
zmuszony da uzasadnienia swoich oskarżeń żywej 
jednostki ludzkiej przed sadem musi ten fakt 
brać pod uwagę. 


skim prokuratorzy o usposobieniu bardziej po- 
rywczem (jp. prokuralorzy mają też jako jedno- 
siki ludzkie rózne charakiery). 

Z jakim rczuliałem to bywa? — Słynna dziś 
Bydgoszcz daje na lo odpowiedź. 

Olo świeżo w przeciągu 8 dni sąd rozpatrywał 
33 procesy, wyłoczone redaktorowi odpowiedzial- 
nemu „Gdzely Bydgoskiej“ Małysze z rezullaiem: 
w kilku sprawach umorzona posiępowanie ze 
względów proceduralnych, niektóre odroczono, ce- 
lem powołania świadków. w innych zapadły wg- 
roki uwalniające. 

Oczywiście, gdyby nie osoba urzędowa i powo- 
lana do cenzurowania prasy tyle wszczynała pro- 
cesów, zakończonych przegraną — opinja publicz- 
na nazwałaby ją pieniaczem. 

A jest przyłem jeszcze jedna strona medalu: 
jedno ryzyko. O ile prokuratorowi nie uda się 
osadzić redakłora w więzieniu musi skarb pań- 
stwa wypłacić wydawnictwu odszkodowanie za 
wyrządzone mu slraly, co zwłaszcza w prasie o 
większym nakładzie zaokrągla się w ładne sumy. 

Tyle — z powodu niezrozumialych dla szerszej 
publiczności zjawisk i tyle w obronie ogółu proku- 
ralorów b. zaboru pruskiego. 

Niekiedy oczywiście mogą się przytrafić pp. 
prokuratorom — to ludzka — przeoczenia, 
ale niekoniecznie — zawsze wielkopolskim lub 
górnośląskim. Właśnie u propos niedawno-ukoń- 
czonej warszawskiej sprawy „bombowega zama- 
chu" bez bomb itd. przytoczyła „Gazela Polska“ 
w Warszawie we wcale pokaźnej objęlości — akt 
oskarżenia na kilka dn: przed rozprawą. Ža jej 
przykladem uczynił lo samo „ICK“. 

Pp. prokurałorowie byli w owym czasie lak 
absorbowani kreśleniem protestów Drzeskich w 
prasie opozycyjnej, że może zakredytowali Irachę 
zaufania prasie prorządowej — i widocznie nie 
dostrzegli, że pozwabiła ona sobie dla swoich ce- 
łów — wywołania efektu historją o bombach — 
na taką przedwczesną publikację. 


Ale i ten rozpęd w kierunku konstytucji i sa- 
morządu jest całkiem problematyczny. Nie wy- 
starczy chcieć, trzeba też umieć coś zrobić. 
A kto są w BB ci speclaliści od tych dwóch 
wielkich zagadnień? Są specjaliści tego rodza- 
ju, że czerpią swą „wiedzę” od referentów mi- 
nisterialnych — znane są przykłady z obrad 
budżetowych — i w ten sposób rząd pośrednia 
robi to, co BB okrzykuje jako swe dzieło, przy- 
najmniej za swą inicjatywę. 

Zobaczymy, co z tego rozpędu wyniknie. 
Powiadają tu sceptycy, że ogłoszenie przystą- 
pienia do tych prac jest wynikiem czegoś in- 


Oczywiście, zdarzają się i w b. zaborze pru- j 


To nie zaniedbania 


Naturalnie przy tak mozolnej pracy, jak cen- 
zorska, musi się koncenirować uwagę na zbrod- 
dniach prasowych, z pominięciem niekiedy zbro- 
dni, o klórych prasa wspomina. Weźmy np. nad- 
użycia wyborcze. Nawet pisma takie, jak sana- 
cyjny „Przełom“, który rozgrzeszał lislopadowe 
wybory, uznając, że raz irzeba było stworzyć więk- 
szość sejmową, przecież przyznawał, że jedynka 
niejako „per fas et nefas" tj. posiłkując się i b 
prawiem odnosiła sukcesy. Nawet książę Radziwiłł 
przy biesiadnym siole coś napomykał o nacisku 
rządowym. A w prasie opozycyjnej roilo się od 
opisów, ukazujących, jak lo „nefas“ hulało. — 
A przecież istnieje dekrel Prezydenta o czystości 
wyborów. 

Zapewne, Sąd Najwyższy bada protesty wybor- 
cze, ale ocenia je sumarycznie tylko w związku 
z tem, czy przyłoczone w nich nadużycia mogły 
wpłynąć na rezulial wyborów. A pp. prokuralo- 
rzy na miejscu badać mają indywidualne fakty 
łamania prawa. 

Nadludzka praca — hadać wszyslkie opisy — 
może tendencyjne w dodatku? Ależ przytaczany i 
rzeczy, wprost natychmiastowo sprawdzalne. Je 
żeli jeden z dzienników warszawskich reproduko- 
wał ustępy z okólnika rozeslanego przez prowin- 
cjonalną inslylucję finansową do swojej klienteli, 
gdzie udogodnienia kredytowe stawiano w zal 
ności od głosowania na jedynkę — cóż latwiej- 
szego było, jak sprawdzić, czy dane pismo misty 
fikuje czytelników, czy też laki okólnik faktycznie 
istniał? A wiedy, czyż nie powinnienby — o ile- 
by się to okazało prawdą — wyjść z ukrycia arly- 
kuł 4 dekrelu, który poslanawia: 

„Każdy kto używa przemocy, grożby, pod- 
stępu lub innego niedozwolonego sposobu ce- 
lem wywołania wpływu na sposób głosowa- 
nia osoby uprawnionej lub celom powstrzy- 
nania jej od głosowania — ulega karze wię- 
zienia do łał pięciu”, 

Albo przykład inny: stuprocenlowo-pewny: — 
fotografja z wyborów w piśmie obrazkowem 
konfesji sanacyjnej, wyobrażająca jak odbywa się 
na wsi wrzucanie głosów do „urny“. Robiącego 
zdjęcic ucieszyło, że urną lą była zwyczajna bła- 
szanka od mleka, Oko prokuralorskie mogło lu 
dostrzec jednak i SE mniej zabawny od legd 
naczynia. Przed urng - duża paczka kartek z tak 
ogromnemi jedynkami, ze wyśmienicie zauwazyjć 
je można. A miejscowość przytoczona w podpi- 
sie. 

Ale przyglądać się ohrazkom — lo czas tracić na 
róże, kiedy „płoną lasy". 

A tymczasem pisać będą o hańbi 
kończę zdania. pi. 
myśl odrywać 
nawet radosnej | 


Czy to Alfonsowi pomoże? 


A więc zamiast gcnerala admirał na czele rządu 
w Hiszpanji. Ma lo być odpowiedź króla na żąda- 
mie Sancheza Guerry, aby wybrać się mający 
parlament miał prawo konslytuanty, czyli żeby 
rozsirzygnął: monarch ja czy republika. Nowy rząd 
admirala Amara ma znamiona gabinetu koncen- 
tracyjnego, ale nie ma jego treści. Siedzą w nim 
konserwałyści, tzw. demokraci i liberali, ale nic- 
ma w nim ani republikanów ani socjalistów, a 
ci jedynie wyrażają dziś opinję kraju. Nowy pre- 
mjer rozłożył sobie uspokojenie kraju na rały: 
w marcu mają się odbyć wybory gminne, w ma- 
ju prowincjonalne a dopiero w czerwcu do par- 
lamentu. Czy ten rząd do tego czasu dotrwa? Ro- 
botnicy na nominację tego rządu odpowiedzieli 
strajkiem generalnym, wojsko częściowo się bu- 
rzy. Wątpić można, czy admirał uratuje koronę 
Alonsa. 


u Brl — Nie 
ę bowiem w popielec, kiedy 
powinna na chwilę od padołu 


nego, niż pilności; jest raczej wynikiem nie- 
pewności, czy ten Sejm będzie inaczej — na- 
turalnie z innych powodów — traktowany, niż 
poprzedni. Nie jest przecież tajemnicą, że 
„miarodajny czynnik” nie chce w Sejmie, tak- 
że w tym, widzieć nic ponad ciało doradcze, 
które się zwoluje albo nie zwołuje, którego rad 
się słucha. ałbo i nie słucha. Madera daleko, 
pawrót niewiadomy — tymczasem trzeba coś 
robić, ale nie robi się z przekonaniem i wiarą, 
że z tej robaty wyniknie coś pozytywnego, je- 
szcze mniej coś pożytecznego. 
—000— 
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„Pan marszałek pozwolił panu kandydować“ 


Cokolwiek działo się w oddziale specialnym | 


przy wojskowem więzieniu śledczejm Nr. 1X“ w 
Brześciu, działo się za wiedzą i na rozkaz p. mar 
szałka, Dozorcy wiezienni komunikowali ta nie- 
raz więźniom, 

— Pan marszałek pozwoli grać w szachy lub 
warcaby. 

— Pan marszałek polecii wy 
powiednią tekturę 
stek-Biernacki. 

Tak też było z kandydaturami do Sejmu. 

Ödy z początkiem pobytu w więzieniu tow. Dif- 
bois zgłosił się do pułkownika Biernackiego da 
raportu z zapylaniem, jak to będzie z kamdydowa” 
niem do Sejmu, spotkał się z istnym atakiem furii 
komendanta więzienia, który kazał tow. Dubois 
natychmiast wracać do celi, Po drodze major Ry- 
szarek (awansowany w międzyczasie na podpuł 
kownika) tlumaczył tow. Dubois, co to będzie, 
gdy się w Warszawie dowiedzą, że nawet w Brze 
ścin więźniowie myślą o kandydowaniu! 

— Pau może nie wie, za ca wy tutaj siedzicie? 

— Nie wiem l bardzo jesteni ciekawy. 

— Za postowanie, 

— W takim razie, czemu p. Polakiewioz tak- 
że tilaj nie siedzi? 

— A bo widzi pan, jest różnica — posłować i 
zona Wy siedzicie za to, żeścię za dużo ga- 

lati! 

jakież więc bylo zdziwienie więźniów, kiedy 
dnia 14 mździernika zostali wezwani do pnłkow 
nika Biernackiego į usłyszeli świadczenie: 

— Pan marszałek pozwolił pami kandydować. 

Rozmowy te mialy taki przebieg — reproduku- 


znkać panom od- 
zawiadamiał więźniów Ko* 


ieiny przebieg rozmowy pułkownika Biernackiego | 


z tow. Ciołkoszem. 
Biernacki, otoczony gronem oficerów, zapytuje: 
Pan marszałek pozwolił panu kandydować 
więc pylam pana, czy pan chce kandydować? 
= Chcę, 

— Z jakiej listy? 

— Nie wiem, kto mnie o to zapytuje? 

— Ja pana zapytuję. Więc czy pan chce kandy* 
dować? 

Daremieni byłoby tlumaczyć p. pulkown'kowi 
brzeepisy ordynacji wyborczej. Trzeba było ry 
żykować. 

— Clicę. 

= Z jakiej listy? 

— Nie wiem, jakie listy są zgłoszone. 

— No, przecież pan należał do jakiejś parNi? 

— Tak, ale nie wiem. jakie listy są zgłoszone” 

P. pulkownik bierze do rek. „Kuriera Poramic 
gu" i przegląda jakiś artykulik. 

— Jest lista Polskiej Partji Socjalistycznej, daw- 
na Frakcja Rewolucyjna. Chce pan z niej kandy* 
dawać? 

— Nie mogę. 

Chwila milczenia + 

— Jedność Rob ù 
Ależ to komuniści! 
= Nic. 

— Blok lewicy socjalistycznej, Bund i Nieza 
leżni Socialiści? 

="Nie: 

= Ukraińsko"bialorusk: Blok wyborczy? 

— Nie. 

= SBa katolicko-ludowy? 

= Nie. 

Nakoniec. z ociąganiem: 

- Jest także Związek Obrony Prawa į Wolno- 
ści Ludu? 

— To jest ta lista! 

Pan pułkownik bierzę da ręki wypisana na ma* 
szynie deklarację kandydacką i własnoręcznie 
wpisuje całkowitą nazwę listy, wyliczając przy* 
tem głośno wszystkie stronnictwa, wchodzące w 
skład Centrelewun. (W ten sposób więźniowie do- 
wiedzieli się, że Centroltw występuje da wybo- 
rów wspólnie, jednak bez cliadecji), Wkońcu Bier- 
nacki dodaje: 

— Brakuje tylko endecji. 

Maier Matuszewski: 

— I chadecji! 

Major Zieliński: 

— I zwlązku niewiast katolickich! 

Więzień milczy... Dyskusja może toczyć się tyl- 
ka na warunkach równości, tu równego położenia 
abu stron niema. Te same „dowcipy powtarzano 
zreszią wabec kilkn więźniów z rzędu. 

Wreszcie więzień otrzymuje deklarację do pad- 
pisania. Czyla uważnie: Deklaracja opiewa na li- 
stę państwónvą, Więźniawie pamiętali daty kalen- 
darza wyborczego: ostatni termin składania de- 
klaracii z list państwowych mija 15 października. 
Czyżby uprzejmość władców Brześcia posunęła 
się tak daleko, że zamierzają specjalnym kurierem 
odesiać deklaracje do Warszawy? Widecznym 
jest jakiś podstęp, jakaś gra! 


następuje serja zlośliwości 
zwrchłopska ? 


W ten sposób przedłożano owego dnia do pod- 
pisania okolo dziesięciu więźniom deklaracje, — 
WYŁACZNIE Z LIST PAŃSTWOWYCH. 


Uprzejmość pułkownika Biernackiego wyjaśniła 
się później — Więźniowie, którym , pozwołono" 
kandydować na listach państwowych, NIE BYŁI 
NA NICH UMIESZCZENI! Komenda Brześcia mu- 
siala wiedzieć o tem dobrze, bo skład list państwo” 
wych ogłoszony był już z początkiem paździer- 
nika, 


Taka cyfrę podano na dzień 7 lutego. Od tego 
| czasu zapewne niemała liczba przybyła, jako że 
w tych dniach zima się zaostrzyła i pewne możli- 


jakiej lczby jeszcze dojdziemy, klo może wie- 
dzieć? Czytalismy, że o ile będzie w dotychcza- 
sowem lempie szło, możemy dojść do pół miljo- 
ha hezroholnych — przecież marzec nic przy- 
niesie poprawy. 

Rząd lą sprawą nie interesuje się. Jedyną jego 
widoczną robolą jest, że z westchnieniem udaje 
się do Sejmu o nową pożyczkę dla funduszu bez- 
robocia, a więc o utrzymanie jakich takich zasił- 
ków, nic o zmniejszenie lub bodaj wslrzymanie 
przyrostu A i ta pomoc nic sloi w żadnym sto 
sunku do polrzeb ! możliwości. Wiemy, ze up. w 
Anglji, gdzie sytuacja finansowa jest również kiep 
ska, gdzie budże! wykazuje olbrzymi deficyt, gdzie 
bezrobocie jest wprawdzie ilościowo większe ałe 
| stosunkowo nmiejsze niż u nas, rząd świeżo wy- 
siąpil przed parlament z żądawiem dalszego kre- 
dyłu 20 miljonów funtów (870 miljonów zł.) na 
poparcie funduszu bezrobocia tak, że poparcie to 
wyrazu się dotychczas w olbrzymiej sumie 90 mi- 
ljonów funtów (przeszlo 4 miljardy zł.). Wiado- 
mo też, że w Nirinczech rząd dla zmniejszenia bez- 
robocia popiera akcję wprowadzenia w fabrykach 
5-dmiowegu czasu macy w lygodntu, cu umożliwi 
zalrudnienie pewnej ilości bezrobotnych 

U nas, jak z osialnich telegramów wiadomo, 
dzieje się zupełnie coś przeciwnego. Przypomina- 


przemyslu i handlu p. Kwiatkowski wszczął akcję 
dla zatamowonia wzrostu bezrobocia w ten spo- 
| sób, że dał zamówienia rządowe przed wyznacza- 
nym terminem irh rozpoczęcia. Swoja drogą, ak 
„ cja ta nie miala powodzenia, ponieważ rząd, dając 
| zamówienia, nie dal równucześnie fabrykom za- 
liczki, każąc im pracować za pożyczone, bardzo 
drogie, pieniądze. Dziś za rządów w tem minister- 
stwie p. Prysloru stosuje się inng metodę: cofa 
się juz poczynione zamówienia, dając fabrykan- 
lom pożądany dla uich prelekst do redukcji ro- 
bolników. 


Sąd okręgowy w Katowicach rozpatrywał spra 
wę dozorców więziennych z Mysłowic za zbicie 
kluczami po głowie i pałkami po nagiem ciele je 
dnego z więźniów, Pawła Strzemiczka, który zdo- 
łał byi umknąć z więzienia, lecz po mies'ącu zo” 
stał schwytany i odstawiony do Mysłowic. 

Sąd skazał jednego z oskarżonych na trzy mie- 
siące więzienia bez zawieszenia kary, pozosta- 
tych zaś czierech na 1 i pół miesiąca z zawiesze- 
niem kary na 3 lata 

Sąd — jak donoszą dzienniki śląskie — uznal 
za okoliczność obciążającą to. że takie postępo- 
wanie obniża powagę caiej sprawiedliwości, zwła- 
szcza na Śląsku, gdzie tukie wypadki nigdy nie 
miały miejsca, 

Nigdy... oznacza tu niewątpliwie: zarówno po- 
okresy rządów własnych z czasów „sej“ 
jak i zaborcze rządy niemieckie, Da- 
lecy jesteśmy od szerzenia tęsknoty za prusac- 
twem, czy innymi zaborcami — przez „zachwa” 
lanie“ slosunków ówczesnych — jak to podsuwa 
prasa sanacyjiia, Nekroć wytykamy sanacji, — że 
harbaryzuje ona obyczaje w Poisce. Prusak był 
zaborcą. Prusak-rządowiec usiłował Polaków wy- 
naradawiać w sposób bezwzględny. Ale ten Pru- 
sak trzymał swoich funkcionarinszów w ryzach. 
Tam nie było takicgo niechiujstwa jak w caracie, 
gdzie za jakieś barbarzyńskie ekscesy mógł nż- 
Szy „czyn“ być ukarany karcerem, 2 wyŻSZY... 
odznaczony orderem, 

Tu — coza kłopot z tą sanńacyjną! — mu- 
simy znów zastrzec się wobec wielbiciela Purysz“ 
kiewicza — p. Cat-Mackiewicza — że nie brak 
zdolności myślenia inaczej, niż za czasów niewoli, 


we przedtem prace musiały zoslać przerwane. Do | 


my sobie, że w ubiegłym roku ówczesny minister Í 


Prawda, wzywano lakże i tych, klórzy rzeczy- 
wiście f'gurowali na listach państwowych. Ale 
kiedy 7 

Putha | Bagińskiego wezwano 16 października. 

Celewivza i Palijewa 21 października. 

Wtedy, kledy termin skladania deklaracyj już 
minat. 

Ale i owe deklaracje. podpisywane w Batześciu, 
nie dcszty do komisyi wyborczych. Poslami 207 
stalj wybrani tyko ci więźniowie, którzy przed ich 
aresztowaniem pozostawili w domu deklaracje, i 
to, o ile list kandydatów nie unieważniono! 

Do komisyj doszły z Brześcia tylko pisma, któ- 
remi zrzekano się kandydatur... 


352.000 bezrobotnych 


Bezrobocie jako wykwit i najwidoczniejszy znak 
przesilenia gospodarczego nic jest ulubionym dla 
sanacji iemmatęm. Wedle jej pojęcia przasilenie 
gospodarcze jest dopustem bożym, z klórym siły 
ludzkie walczyć nie mogą, albo jest naslępstwem 


| kryzysu ogólno-świalowego, na który Polska nie 


ma wplywu. Zamiast walczyć z ią klęską, czyn- 
niki sanacyjne ćmią naród jakąś „akcją potanie- 
nia", której wyniki wyrażają się w lem, że ogła- 
sza się dawolnie wykomhinowane cyfry spadku 
cem, aby w ten sposób pozbawić pracujących czę- 
ści zarobku. Tyle tylko mamy dotychczas z „ak- 
cji potanienia* — nie, mamy jeszcze coś: usiło- 
wania a nawet dokonane już fakla podrożenia 
pewnych artykułów i groźby dalszego podroże- 
bia — mówi się np. że pudelko zapałek będzie 
kosztować 12 gr. ze mięso i nabiał podrożeją, 
oczywiście nazywa się to „pomocą dła rolnictwa" 

Bądźmy jednak sprawiedliwi: robi się pomoc 
dła bezrobolnych w sposób znany w Krakowie a 
przejęly od pewnych sposobów u furl pewnych 
kościołów. I ta „akcja”, upokarzająca i bezeelowa, 
jest u nas Lylko nieudolnem naśladowaniem tego, 
«o w lej dziedzinie robi się gdzieindziej. W Ame- 
ryce, gdzie niema ubezpieczenia od bezrobocia, po- 
moc dla bezrobolnych daje inicjatywa prywatna. 
W miljonowej Filadelfji burmistrz wystąpił z 
upomnieniem, aby ludzie zamożni speħili swój 
obowiązek wobec głodujących, jeżeli uiema przyjść 
do olwariej rewolucji, do ataków na posiadają- 
cych. U nas hurmislrz robi inaczej: zdaje inicja- 
lywę prywatną w ręce jakiegoś komitelu, który” 
ostatecznie może mieć dolną wolę, ale nie ma moż. 
ności zrobienia nic więcej ponad skomłenie w pi- 
smach o jałmużnę. 

Stosunki z każdym dniem pogarszają się i tru- 
dny dziś powiedzieć, jak się jutro ułożą. Jedno 
lylka jest pewne: nasza ludność jest cierpliwa, 
potrafi dużo zmieść, ale i ta cierpliwość ma swo- 
je granice w dążeniu do uratowania życia. Czy 
sfery miarodajne nie wiedzą nic o momencie psy- 
chologicznym, który już nieraz zwalił wszystkie 
spekulacje na cierpliwość? 


Na marginesie wyroku za zbicie więźnia 


sklania nas do ujemnych uwag o rządach car- 
skich! 

Zapyta ktoś: ale czy można winić sanację, że 
jacyś niekulturalni dozorcy zbiją więźnia? — Na 
takim gruncie, gdzie tego „nigdy nie było" — jak 
podkreślił sąd — świadczy to, że jednak bardzo 
się coś popsuło. 

Jeżeli reprezentant Japonii w „Lidze Narodów“ 
miał sposobność zapoznania się z przebiegiem wy“ 
borów na Śląsku, przy których pałkarstwo tak by- 
lo w użyciu — to niewątpliwie widoki lub słuchy 
o malkarsko-iedynkarskich zwyczajach, szerzą” 
cych się dokoła, rozwijały i za bramą więzienia 
mysłowickiego chęć okazania też własnej prze- 
wagi fizycznej — nad bezbronnym więźniem, z 
powodu ucieczki którego, mieli w dodatku dozor- 
cy niewątpliwie przykrości. 

Czy nie jest również zasłanawiającem, jak wo- 
góle w ostatnich czasach rozszerzyło się bicie po 
więzieniach -- niemal w takim samym stopniu, jak 
na terenie politycznym — denuncjacje i prowoka* 
cje? 

Koniec końców „Połania* w dziale satyrycznym 
opracowała nawet nowy katechizm jedynkarski, 
gdzie wśród dziesięciu uczynków zbawiennych fi“ 
guruje zamiast: „Nagiego przyodziać" akoliczno= 
ściowa zmiana: „Nagiego zbić przez mokrą pla- 
chte". 


GOLPOWSZECHNIAJCIE 
-NAPRZOD”: 
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Echa strzałów w Częstochowie 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Częstochowa. 19 lutego. 

W dniu dzisiejszym sąd okręgowy w Częstocho- 
wie przystąpił do rozpalrywania sprawy tragicz- 
nych zajść w Kasie chorych w Częstochowie. 

Na ławie oskarżonych zasiadają low. Zyg- 
munt Kaczyk i Mieczysław Czempliński, oskarąeni 
o lo, iż „działając wspólnie ze zmarłym tragicz- 
nie low. Kosirzewskim, godząc się na możliwość 
zabójstwa, okazali pomoc Janowi Kostrzewskie- 
mu w dokonanym przezeń zabójstwie osób urzę- 
dowych". 

Owo współdziałanie, według aktu oskarżenia, 
przejawić się miało w daniu broni low. Kostrzew- 
skiemu, towarzyszeniu na miejseu zbrodni, ocze- 
ktwaniu nań w niedalekiej odległości od miejsca 
przestępstwa. 

Akt oskarżenia, prócz arl. 453 i 455 k. k., mó- 
wiących o zabójstwie, zawiera i arl. 15 przepisów 
Mprzechodnich, przewidujący zaslosowanie kasy 
smierci. 

Tow. Kaczyk i Czempliński odpowiadają z wię- 
zienia, 

PRZEBIEG ZAJŚCIA WEDŁUG AKTU 
OSKARŻENIA 

W uzasadnieniu aklu oskarżenia czytamy na- 
słępujący opis zajścia: 

16 pazdziernika 1930 r. do woźnego Kasy cho- 
rych w Częstochowie na I pięlrze Kosmólskiego 
zbliżyć się miał tow. Jan Koslrzewski, pytając 
tzy inspektor Kasy przyjmuje. Wożny, wiedząc, 
iż w gabinecie znajduje się komisarz rządowy 
Kasy chorych, Władysław Rejowski, inspektor 
Antoni Furmańczyk i naczelny lekarz Biluchow- 
ski, oświadczył, że trzeba czekać. Kostrzewski u- 
siadł na ławce i czekał. Gdy inspektor otworzył 
drzwi pytając „klo z państwa do mnie?" Ko- 
strzewski miał wpaść do gabinetu, lrzymając pra- 
wą rękę w kieszeni palta, W gabinecie z okrzy- 


kiem: 

„GIŃCIE DRANIE" 
Kostrzewski wyciągnął rewolwer i strzelił do in- 
spektora Furmańczyka; polem do siedzącego przy 
biurku kom. Rejowskiego, a wreszcie ze słowami 
„giń i ty" do doktora Biluchowskiego. 

Dwa pierwsze strzały były śmmertelne, trzeci chy 
bił. Dr. Biluchowski schował się za biurko, sięga- 
jąc po swój rewolwer. Widząc to Kostrzewski dał 
znowu strzał do dr. Biluchowskiego, klórym ra- 
nit go w rękę. Doklór upadł. W lym momencie 
do gabinetu wbiegł jeden z interesentów, robotnik 
Mołda, który począł szarpać Kostrzewskiego. chcąc 
mu wyrwać rewolwer. 

Znowu padły strzały. 

4 TRUPY 

Gdy ranny dr. Biluchowski podniósł się z zie- 
mi ujrzał leżące w gabinecie zwłoki Furmańskie- 
go, Mołdy i Rejowskiego, a w poczekalni zwłoki 
Kostrzewskiego. 

Według śledztwa i ekspertyzy rusznikarskiej, 
stwierdzono, że Kostrzewski popełnił samobój- 
stwo. 

Akt oskarżenia przylacza fakt, że słysząc slrza- 
ly jeden z urzędników Kasy niejaki śniady począł 
krzyczeć „cekawiści zabijają”. Śniady wystrzelił 
prawdopodobnie w górę na korytarzu, wiodącym 
do gabinciu inspektora. 

PIĄTY TRUP 

Biuralista Zawadzki, będący razem ze Śniadym 
na tym korytarzu został podobno przez Kostrzew- 
skiego ranny w nogę. Co do kierunku owej kuli 
isinieją sprzeczne opinje rusznikarzy. Zawadzki 
wskułek rany zmarł. 

KTO JESZCZE STRZELAŁ 

Prócz owego Śniadego, który strzelał rzekomo 
w górę, stwierdzono, iż rewolwer w ręku miał je- 
szcze w czasie zajść jeden z urzędników Lucjan 
Rudzki, klóry jednak twierdzii, że nic strzelał, 

CI, KTÓRZY PODOBNO UCIEKLI 

Akt oskarżenia przyłącza zeznania uiejakiej 

Przysłańskiej, klóra twierdziła, że widziała koło 
Kasy 5 mężczyzn i kobielę. W grupie lej hył i 
Kostrzewski. Jeden z mężczyzn miał mu wręczyć 
jakiś przedmiot. 
_ Św. Tarczyńska utrzymywała, że jakaś jej zna- 
joma, której nazwiska uie wie, mówiła zaraz po 
zabójstwie, że „ci, co strzelali, uciekli w stronę 
stajni". 

Św. Zawadzka miala jakoby widzieć uciekają- 
cego od sltony gmachu Kasy chorych osobnika 
i „jeszcze kilku szybko schodzących ze schodów 
Kasy mężczyzn”. 

Szereg innych świadków, prawie same kobiety 
— jak stwierdza akt oskarżenia — coś mówiły 
o kilku osobnikach, a ważny sądu powiatowego 
Władysław Siwek, który zgłosił się do sędziego 


| między Iz! 


śledczegu, z pasród arcszlowanych po zajściu 40 
czlonków PP3 wskazał na tow. Kaczyka i Czem- 
plińskiego, jako na lych, ca mieli jakoby wraz 
z Kostrzewskim, wchodzić do gmachu Kasy cho- 
rych. 
W POSZUKIWANIU ERONI 

Akl oskarżenia opiera się i na siwierdzeniu, że 
tow. Czempliński miał jakoby broń, aczkolwiek 
w czasie rewizji w sierpniu 1930 broni tej nie 
znaleziono, jak stwierdza również akt oskarżenia. 

POLITYCZNE TŁO AKTU OSKARŻENIA 

Uzasadnienie aktu oskarżenia zajmuje się ob- 
szernie zagadnieniami natury politycznej. Stwier- 
dza, iż Kostrzewski, Kaczyk i Czempliński byli 
członkami PPS — a zabity Furmańczyk zdecydo- 


że na zebraniach PPS 


wanym jej przeciwnikiem, 
wylewano kubly pomyj r 
sirzewski | Czempliński wy 
Cenirolewu do Krakowa, a haczy 
czącym TUR w Częstochowie itd. 
ZEZNANIA OSKARŻONYCH 

Tow. Kaczyk do winy udzialu w zabójstwie nie 
przyznał się. wyjaśniają: e byl w dniu zabój- 
stwa od godz. 8 do 1'30 jako delegat robotników 
w magisiracie i o zabójstwie dowiedział się na 
ulicy przed magistratem. 

Nie przyznał się do winy i tow. Czempliński, 
wyjaśniając w śledztwie, że w czasie zajścia w 
Kasie chorych znajdował się w magistracie w celu 
interwenjowania u prezydenta miasia w sprawie 
pewnego majstra. 

Bronią oskarżonych low. adwokaci Jan Dabrow- 
ski i Honigwill. 


Strajk w przemyśle naftowym 


PRZECIWKO OBNIŻCE PŁAC — MA SIĘ ROZPOCZĄC 28 LUTEGO 


(Korespondencja własna „Naprzodu“: 
Borysław, 18 lutega. 


Izba przemysłowców naftowych zawiadomiła 
związki zawodowe górników, metalowców i che- 
micznyci, że, wobec spadku cen na artykuły 
pierwszej potrzeby (7) postanowiła obniżyć w ca- 
lym przemyśle naltowym płace już od lutego o 
14%. Krok Izby pracodawców przemysłowych 
wygląda na celową prowokację. howiem umowa 
Pracodawców a Zwłązkaini nie do- 
puszcza żadnych zm tac bez uprzednich ukła- 
dów siron. Wreszcie dadatkoawy protokól. który 
zostal przyjęty przez obie strony. ustabilizował 
dotychozasowe płace do marca. W protokóje tymi 
postanowiono również. że zmiana plac nastąpić 
może po uprzedniem porozumieniu się lzby z 
przedstawicielami Związków. A zatem, jak widzi- 
postanawiając Obri- 
e ra siebie zobowiąza- 


r 


mia wobec Związ! 
Robotnicy naftawi na 
uzasadnione posiępow. 


tego rodzaju niczem nie 
ie izby pracodawców, 


zmuszeni 'są zareagować generalnym strajkiem. 
Centralny Związek Górników, w porozumieniu z 
innemi związkami, zwołał konierencję delegatów 
przedsiębiorstw naftowych do Bórysławia, na 
którei po referacie tow. Stańczyka, postanowiono 
wysłać do Izby praoodawców w imieniu Związ- 
ków pismo z zawiadomieniem, że ua obniżkę płac 
robotnicy naitowi pod żadnym warunkiem zgodzić 
się me mogą; że samowolne obniżenie płac przez 
Izbę pracodawców naftowych jest złamaniem za- 
wartej umowy, Oraz, że o ile przemysłowcy 
swojego zarządzenia w sprawie obiiżenia nłac nie 
coina — robotnicy naflówi pezystąpia z © sm 28 
lutego b. r. do generalnego strajku w pizemyśle 
naitowym | rafineryjny m. 

W okręgach borystawskim j krośnieńskim od- 
bywają się zgromadzenia i energiczne przygoto- 
wania do akcji strajkowej. Tow, Stańczyk odbyt 
olbrzymie zgromadzenie w Borysławiu, Schodni- 
cy, Kałuszu | Drokobyczu, na których robotnicy 
z zapałem uchwalili przygotować się do powszech 
nego strajku w przemyśle naftowym, celem od- 
parcia ataku przemysłowców na płace. 


Kolejarze przeciwko obniżce płac 


UCHWAŁA WYDZIAŁU WYKONAWCZEGO ZZK 


at wykonawczy 
kolejarzy po 
następują- 


jego, br. wyd 
zawcdowego 


Wydzisi wykonawczy, po rozpatrzeniu obecne- 
go materialnego położenia kolejarzy, tudzież na 
strojów, wywolanych wśród pracowników ostat- 
niemi „oszczędnościowemi” zarządzeniami rządu, 
stwierdza: A 

Wydane iuż dotychczas zarządzenia, jako to: 

1) wstrzymanie awansów, etatów i przemiana” 
wań; 

2) wstrzymanie, wbrew ustawie, automatycz 
nych przesunięć w szczeblach; 

3) wstrzymanie zaliczania do wysługi emerytal- 
nej czasu pracy zawodowej, również wbrew usta- 
Nx, 
4) ponowna redukcja pracy na kolei, w ślad za 
tem redukcja zarobków, wreszcie po tem wszyst- 
kien 

5) obciążenie i tak już uszczupłonych w powyz- 
szy sposóh uposażeń pracowniczych nową daniną 
publiczna w formie 10-procentowego dodatku do 
podatku od plac, oświetlaią aż nadto wyraźnie dro- 
ze, jaką rząd i jego większość w Sejmie obrały 
sobie w swych usiłowaniach utrzymania zagrażo- 
nei równowazi budżetu państwowego. 

Zarządzenia powyższe w stosunku specjalnie do 
pracowników PKP zastanowić muszą tem bar- 
dziej, le że wplywy z eksploatacji kolei, zapraco” 
wane wyłącznie przez samych kolejarzy, oplaca- 
jących w ten sposób sami siebie, w preliminarzu 
PKP na rok 1931/32 znowu obciążone zostały mi- 
Jionowemi wydatkami, które — pomijając ich ce” 
tłowość — z kołejniectwem nie mają nic a nic wspól- 
nego, w dzisieiszei ciężkiej, z powodu zastoju g0- 
spodarczego, sytuacji kolejnictwa, stanowią dla 
jego finansów uszczerbek bardzo dotkliwy i we- 
dle zasad prawidtawej i racjonalnej gospodarki 
winny być przeedsiębiorstwu kolejowemu zwró- 
cone (wydatki na popieranie eksportu wegla i in. 
rozbudowa lotnictwa, wydatki na rzecz admini- 
stracji wojskowej, realizacja umowy ze stocznią 
gdańską i t. d.) 

A gdy wymienione wyżej zarządzenia przy 07 


. odhytem w Warsza” , 


hecnem mizernem uposażeniu pracowników kole- 
lowych, krzywdzą ich w sposób już dość Ziacz- 
ny — zamierzone ohcięcie obecnych uposażeń o 15 
procent egzystelcję pracowników zepchnąć mu 
si do poziomu przynajmniej a 25 procent niższego 
od rzeczywistych koeztów utrzymania, w skrom- 
nych budżetach radziu pracowniczych wywołać 
musi prawdziwą katastrołę, a przez obniżenie zdol 
ności konsumcyinei rzesz pracowniczych obecny 
kryzys gospodarczy zaostrzyć musi jeszcze bat- 
dziej. 

Wydzial wykonawczy podkreśla z całym naci- 
skiem, że tak zw. „zniżka cen“ przez niektóre pi” 
sma nadmiernie, niepaważnie i wbrew rzeczywi 
stości rozdmuchana, objęła parę tylko artykułów 
codziennych — mie znajdujących chwilowo odpo- 
wiedniego zbytu — i że w jej miejsce już wystę” 
puje zwyżka cen niektórych artykułów żywnościo. 
wych (mięso, tłuszcze, nabiał), co świadczy naj- 
lepiej, że rozgłoszona „zniżka“ nie przedstawia 
żadnej trwałości, gni żadnej wartości, wobec cze- 
go wszelkie argumenty o rzekomym wzroście re" 
ałnej wartości plac mogłyby wyglądać tylko na 
manewr, mający jeno upoztrować, niczem nie u- 
sprawiedliwioną ciężką krzywdę, iaką w dzisiej 
szych warunkach będzie każda, w jakiejkolwiek- 
bądź formie dokonana redukcja płac pracowni- 
czych. 

Wydział wykonawczy uważa zatem za swój 
obowiązek obywatelski zwrócić uwagę puhilczną 
na to, że wszelkie obniżanie i tak już niskiego po” 
ziomu egzystencji szerokich rzesz pracowniczych 
musi wywołać sytuację, w której ZZK, jak i żaden 
zresztą immy Tzefelną troską o dobro kolejnictwa 
i iego pracowników owiany Związek — nie przyj- 
muje na siebie adpowiedzialności za dalsze możli- 
we następstwa wszystkich wspomnianych, wielce 
ryzykownych „oszczędnaści". 


CZYTAJCIE 


„Flocki-kilocki 


(Zbiór „Hocków-klocków" z „Naprzodu”). 
Cena egzemplarza 40 groszy. 


KRONIKA 


Więzień brzeski 


tow. poseł Stanisław Dubois 
W KRAKOWIE 

W środę 18 b. m. wieczorem odbył sę w sali 
Domu Robotniczego przy ul. Dunaiewskiego dla 
zaproszofiych gości odczyt tow. posła Stanisława 
Dutois, b. więźnia brzeskiego. 

Po raz to pierwszy od chwili, gdy opuścił mury 
więzienne mial tow. Dubois (jak na wstępie za- 
znaczył) sposobność przemówić wobec liczniej- 
szego audytorium. W b. zaborze rosyjskim, gdzie 
nie obowiązuje ustawa austrjacka © zebraniach za 
zuproszeniami. policia zakazuje wszelkich zgro- 
madzeń, nawet poselskich. 

Licznie zgromadzeni towarzysze i towarzyszki 
z zapariym tchem słuchali opowiadania tow. Du- 
hois o lego i innych więźniów brzeskich cierpie- 
niach. Po raz pierwszy mogli towarzysze krakow- 
scy usłyszeć wszystko o Brześciu. Wzburzenie 
wśród słuchaczów było ogromne i znajdowało nie- 
jednakrotnie wyraz w żywiołowych okrzykach. 
Zebrani byli wprawdzie przygotowani na to, że 
uslyszą rzeczy oburzające, ale ta rzeczywista rze- 
czywistość, którą z ust tow. Dubois ustyszeli, 
przechodziła oczekiwania. Owacje dla męczenni- 
ka brzeskiego były serdeczne i żywiołowe. 

Nadmienić należy, że przez cały czas pobytu 
tow, Dubois w Krakowie snuli się za nim bez 
przerwy  „aniołowie-stróże”. Tkwili oni, mimo 
wstrętnej pogody, przed branią na ul. Dunajew- 
skicgo przez caly czas. gdy tow. poseł Dubois 
przebywał w Domu Robotniczym. 
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TUR 
U TRAMWAJARZY 

W piątek 20 bm, w Zw. Tramwajarzy przy pl. 
Serkowskiego w Podzórzu) odbędzie się ostatnia 
prelekcja dla kobiet z cyklu „Kursu dla matek", 
urządzonego staraniem „Szkoły zdrowia”. Będą to 
pokazy praktyczne ubierania dziecka | kuchni dla 
dziecka, omówione przez p. Wyroblszównę, Po- 
czątek © godz. 7 wieczór. 


AKADEMJA CZERWONYCH HARCERZY 
odbędzie się w niedzielę 22 lutego w sali Domu 
Robotniczego przy ul. Dunajewskiego 5 Il p. Na 
program złożą się przemówienia oraz popisy chó- 
ralne i deklamacje czerwonych harcerzy oraz kon- 
cert orkiestry Org. Mł. TUR. Początek o godz. 5 
wleczór. Wstęp wolny. 


KINO MUZEUM DLA TUR 

W niedzielę dnia 22 lutego br. wyświetla kino 
Muzeum dla TUR przy ul. Smoleńsk 9 niezwykle 
efektowny film pt, 

OSTATNI ATAK. 

Film ten osnuty na tle walk rewolucyjnych o 
niepodległość Argentyny, 

Pozatem wyświetlony będzie najnowszy „TY- 
godnik* i wesołą koniedyjka, 

Początek o godz, 7 wieczór. Bilety wcześniej do 


nabycia w sekretariacie TUR przy ul. Dnnajew= | 


skiego 5, zaś w dniu przedstawienia od godz. 5 
popol. w Muzeum przemystowem przy ul. Smo- 
leńsk 9. 


OTWARCIE KURSU TUR DLA REFERENTÓW 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 

Uroczyste otwarcie kursu TUR dla referentów 
związków zawodowych odbędzie się we środę 
25 bm, o godz, 6'30 wieczór w szli Domu Robotni- 
vzego przy ul. Dunajewskiego 5. Kurs będzie obej- 
mować 52 godzin wykładowych, a trwać będzie 
od 25 bm. do 30 kwietnia. Kierownikiem kursu jest 
taw. dr. Romuald Szumski, 

ZJAZD TUR W TRZEBINI 

W niedzielę 22 b. m. w Trzebini odbędzie się 
zjazd oddzisiów TUR okregu zagłębia chrzanow- 
skiego. Na zjazd przybędzie z ramienia zarządu 
giówuego TUR w Warszawie tow. poseł Zygmunt 
Piotrowski, zaś z egzekutywy TUR w Krakowie 
prez. Korojewiez i tow. Szymański, z ramienia egz. 
OKR PPS Początek zjazdu o godz. 10 rano w 
Domu Związku metalowców. 

—000— 

PIERWSZE POSIEDZENIE RADY PRZY- 
BOCZNEJ. Pierwsze posiedzenie Rady przybocz- 
nej komisarza rzadu dla m. Krakowa odbędzie się 
we włorek 3 marca o godz. 6 wieczór w sali Rady 
miejskiej. Posiedzenie będzie jawne, lj. publiczne, 
na klóre może przyjść każdy obgwalel. Będzie to 
niezwykle widowisko i wybiera się na nie caly 
Kraków, m 
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25 rozpraw prasowych „Naprzodu“ 


PRZED SĄDEM OKRĘGOWYM KARNYM W KRAKOWIE 


W czasie od 19 października 1930 do końca sty- 
cznia 1931 zostal „Naprzód“ 27 razy skoniiskowa- 
ny; z tego dwie konfiskaty uchylono. Przeciw ka- 
żdej konfiskacie „Naprzód" wniósł sprzeciw przez 
swego zastępcę prawnego adwokata dra Józeia 
Rosenzwejza. 

Na skutek tych sprzeciwów sąd okręgowy kar- 
ny w Krakowie wyznaczy! obecnie rozprawy są- 
dowe, na których „Naprzód” będzie bronił skonil- 
skowanych artykułów. — Po myśli § 493 p. k. 
sprzeciw przeciw konfiskacie rozstrzyga sąd ta 

iu jawnem, po wysłuchamwiu prokuratora i 
strony, która sprzeciw. wniosła. 


Trzy płerwsze rozprawy prasowe wyznaczono 
w sądzie okręgowym karnym przy ul. Senackiej 
na jutrzejszą sobotę o godz, 9, 10'i 10:30 przed- 
nołudniem w sali Nr. 7], H p. Dalsze rozprawy od- 
będą się w przyszłą sobolę. W imieniu „Naprza- 
du“ występować będą jako oskarżeni wydawca, 
tow. Emil Haecker i odpowiedzialny redaktor tow. 
Michał Węgiowski, Uzasadniać sprzeciw będzie w 
imieniu „Naprzodu” tow. Emil Haecker. — Jako 
oskarżyciel występować będzie prokurator spraw 
| prasowych dr. Hubl. Broni oskarżonych adwokat 
| śr. Józei Rosenzweig, 
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Blaga z akcia obniżki cen 


W magistracie odbyło się pod przewodnictwem 
wiceprez, m. dra Wielgusa przy współudziale prez. 
Rollego oraz wiceprez. dra Schneidra konieren- 
cia przedstawicieli ster przemysłowych, handlo- 
wych, rękodzielniczych i konsumentów celem 
przeprowadzenia dyskusji na temat akcji obniże- 
nia cen we wszysikich działach wytwórczości 
przemysłu i handlu. Konierencję zagaił wiceprez. 
dr. Wielgus. Mowca zaproponowa! wybór komi- 
tetu, któryby wskazał środki propagandy zmie- 
rzającej do zniżki cen. 

W dyskusji, w której zabierali głos tow. Klucz- 
ka, pp. Wolny, Schechter, Heuberger, mówcy 
wskazywali na konieczność akcj ze strony rządu 
w kierunku obniżenia cen cukru I węgla, oraz m- 
nych artykułów skartelizowanych, 'uszono TÓW- 
nież kwestje obniżki cen w restauracjach krakow- 
skich. 

W toku dyskusji zabrał głos prez. Rolle. 

Po wyczerpaniu dyskusji zebrani uchwalili na- 
stępujące wnioski: 


Warszawski urząd śledczy rozeslal listy gończe 
2a rzekomym doktorem medycyny Janem Chom- 
skim, urodzonym w 1891 raku w Rio de Janeiro, 
poddanym brazyliiskim, skazanym przez sąd kar- 
ny w N. Sączu za oszustwa na 2 į pół roku wię” 


zostały powiadomione przez sąd w Morawskiej 
Ostrawie o przytrzymaniu przez tamtejszą policję 
Jana Chomskiego. = len sprowadzony został do 
Warszawy przez funkcjonariuszów urzędu śled- 
czego w Katowicach į przekazany polici, śledczej. 
NA DWORCU GŁÓWNYM 

W świetle skargi. złożonej przez Wandę M. wy” 
nika, że w końco: lutezo 1930 roku poznala ona 
głównego jakie- 


ca zainteresował się panną W 
kolec swego życia, 
rzeniem jego je 
tykować. Wk: 


jac, iż iedynem ma- 
stale w Polsce i prak- 


a M 
jażħ. Mowu nawet była o o” 

kodzie slanął brak pieniędz 
| urządzem«e gabinetu lekarskiego. Chcąc przy. 
pomocą przyiezdnemu z Brazylji, daa mu 3.100 
złotych. Chemsk. różnemi pozorami zwlekał 
z wynajęciem loka mając gotówkę w kieszeni, 
coraz milej mówił o ślubie 

Nie chcąc iednak ktu z Wandą M. 
Chamski oświadczył jej, że otrzyimał posadę leka- 
rzą fabrycznego w firmie „General Mot: 
ml. Wolskiej. Po dwóch m 
z tego stanowiska, a na dowód lego po 
czył przyszłej żonie z iadczenie, podpisane 
przez dyrektora iinmy p. Wiiliamsa. 

OSTRZEŻENIE PRZED SZANTAŻYSTĄ 

Chornski zaczął unikać towarzystwa M. od któ- 
rej wyłudził kilka tysięcy zł. Panieważ zacho- 
wanie się jego wydało się podejrzane, M. porozu- 
miala się z pastorem kościoła anglikańskiego, oby- 
watelem amerykańskim, Fryderykiem Woodar” 
dem, który jest przyjacielem dyrektora Williamsa 
z „General Motors" 

Tymczasem „dr. Ch“ znikł z horyzontu. Wnet 
się wyjaśmło, iż świadectwo było sfalszowane, 
przyczem Chomski nie pracował w wspomnianej 
firmie jako lekarz, lecz był tam woźnym i jako 
dzienny robotnik pobiera? 1 zł. i 20 groszy dzien- 
nie. 

Po upływie dwóci miesięcy podziękował za 
pracę i zażądał Świadectwa, które było mu po- 
trzebne dla celów oszukańczych. Ponadto w myśl 
oświadczenia pastora Weodarda otrzymał on z 
centrali w Londynie specjalne pismo z ostrzeże- 


Jan Ch. zawani 


mem przed szaniażystą Chojnskim, który popeľnił 


zienia, Przed kiku dniami władze bezpieczeństwa ' 


1) Powołać ściślej komitet dla przeprowa- 
dzenia dalszej akcji zniżki cen w następuiącym 
skladzie: Maiss, dr. szyński, Kochanowski, 
Wojtyga, dr. Kuhn, Dobrowolski, Schechter, Pfef. 
ier, Kluczka, Wolny, Stankiewicz, Molicki, dr, Pro- 
chowski Różycki, Abrahamer, Lipiński, Wolkow - 
ski, Gai, fleuberger, Dembitzer, Ronka. 

2) Zwrócić się z prośbą do województwa o spo 
wodowanie wydelegowania przedstawiciela mini- 
sterstwa przemysłu į handlu, któryby w jaknaj* 
szerszem gronie wygłosił adczyt celem zapozna- 
nia społeczeństwa krakowskiego z zamiarami i 
dążeniami rządu (1), oraz z kierunkiem. w jakim 
akcję obniżenia cen towarów należałoby dalej po- 
prowadzić. 

Cała akcia zniżki cen jest jednym wielkim hum- 
bugietn, co też dosadnie podkreślali tiowcy w cza- 
Se dyskusji nad reieratem p. Wielgusa, W szcze- 
zółności tow, Kluczka zaznaczył, że winno się w 
pierwszym rzędzie obniżyć ceny cukru, węgla, 
prądu elektrycznego i optat miejskich. 


Międzynarodowy oszust w roli lekarza 


szereg nadużyć natury kryminalnej, 

JUŻ BYŁ ŻONATY 
Dochodzenie, prowadzone przez policię śledczą, 
ustaliło, iż „lekarz“ Chomski, legitymujący się ial- 
szywym dyplomem uniwersyteckim, w 1929 roku 
w kościele ewanglelickim w Warszawie zawarł 
ślub z Marią Solapes z Podlasia, województwo 
lubelskie. Po krótkiem pożyciu Chomski wyłudziw 
szy od żony swej znaczną sumę, uciekł w niewia* 
doniym narazie kierunku, Jedną z oflar zakusów 
malżeńskich abywatela z Rio de Janeiro byla rów- 
nież Wiera N. Przyjaźń, miłość i... pieniądze na 
koszta, związane z przyszłym ożenkiem | urządze- 
niem gabinetu lekarskiego. Kiedy wyszło na ław, 
| kim jest „dr. Ch." į jaka jego jest przeszłość, aszu- 
kana Wiera N, usiłowała popełnić samobójstwo. 


-gag 
„Głos Narodu“ wobec sanacji 
| Przed kilku dniami zantieściiśmy notatkę, że 


e „Głosu Narodu" pp, Holeksa i Kwie- 
tują z sunacią i pertraktują o sprzedaż 
„(łosi Narodu” wraz z drukarnią i budynkami 
ikcjonarjuszom „Czasu“, Obecnie pp. Holeksa i 
Kwieciński proszą nas o stwierdzenie, że żadnych 
bertraktacyj a sprzedaż swych udziałów w spół- 
ce „Głos Narodu” z sanacją, czy też z akcjonarju- 
szami „Czasu“ mgdy nie prowadzili i wie prowa- 
dzą i wszelkie pogłoski na ten temat pozbawione 
jakiejkolwiek podstawy. 

Z0sa= 
ODWILŻ I DESZCZ. W dniu wczorajszym nie- 
spodziewanie nasląpiła nagie odwilż, a godz. 10 
rano począł padać deszcz, który zamienił się w 
ulewę. Po godz. 12 w południe niebo wypogodzilu 
się. Skutki deszczu byly fatalne, gdyż momental- 
nie powstalo błoło, które zaległo ulice, Termo- 
melr wskazywał — 10 sł. C. 

Z MUZEUM NARODOWEGO. Wystawa hislo- 
ryczna powstania listopadowego, urządzona sta- 
raniem Muzeum Narodowego w lokalu przy ul. 
Szczepańskiej 11 I p. potrwa jeszcze niedlugo, po- 
czem w pierwszych dniach marca zostanie zam- 
knięla. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY „POD TELEGRA- 
FEM“. Wczaraj popol. interwenjowało pog. ratun- 
kowe na ul. Kanoniczej w areszlach „pod Tele- 
grafem“, gdzie mesztantka R. F. (l. 24) w zamia- 
| rze samobójczym wypiła znaczną ilość swblimatu. 
| Po zastosowaniu środków zaradczych przewiezio- 

no nieszczęśliwą do szpilala. 

POŻAR W SKŁADZIE SKÓR. Wczoraj wy- 
bucht pożar w skladzie skór Weissmana przy ul. 
Berka Joselewicza |. 19. Ogień zniszczył 11 tuzi- 
now skór warlości 3.000 zł. i 


OBECNIE TRWAJĄCE WYSTAWY W PÀ- 
LAGU SZTUKI, które spolkały się z dużem zain- 
tercsowaniem szerokich sfer publiczności krakow- 
skiej, zoslaną już nicbawem zamknięte z powodu 
przygotowań do nowych ekspozycyj. Jesl lo więc 
ostalni już termin zobaczenia gości wileńskich, 
zbiorowych wystaw kilku artystów, oraz wysla- 
wy bieżącej, na którą skladają się plólna wy- 
bitnych krakowskich malarzy. Krakowskie Towa- 
rzystwo przyjaciół sztuk pięknych dba bardzo a 
to, by co trzy lygodnie dawać ciekawe przegłądy 
współczesnej plastyki, co ma wiełkie znaczenie 
w estetyczne wykształceniu, lak bardzo polrzeb- 
nem dla ogółu. Przedewszysikiem szkoły powin- 


ny skwapliwie korzyslać z lego, lem więcej, że 


mają znaczne zniżki wslępów. 

Akcje Towarzystwa przyj. szluk pięknych są 
jeszcze do nabycia w kancelarji Tow. przy placu 
Szczepańskim. Z prowineji powinno być jak naj- 
więcej zgłoszeń, gdyż tylko w len sposób szerokie 
rzesze mogą dojść bezpłatnie do posiadania dzieł 
sztuki, Na akcje te należy nadsyłać 21 zł. i 50 gr. 
pod adresem: płac Szczepański 4, Kraków. 

Premje Towarzystwa będa wydawane w pierw- 
szych dniach marca, oraz rozsyłane na prowincję. 


TEATRY | KONCERTY 

ZAMKNIĘCIE BAGATELI. Z powodu niezwy- 
kle małej frekwencji, jaka hyla już od szeregu 
lygodni na przedstawieniach w „Bagateli" — we 
środę wieczór zarząd przedsiębiorstwa musiał za- 
wiesić przedstawienia, Od środy więc Bagatela 
przestała islnieć. Szkoda iego rodzaju teatrzyku, 
który doborem programu vozwesełał krakowską 
publiczność. 

Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dziś powraca na repertuar Wildeowska „Tragedja Flo- 
rencka", oraz komedja Molnara „Raz. dwa, tr 
Osią zaiuteresowania obu tych sztuk są dwie kapiialne 
kreacje p. Kazimierza Junoszy-Stępowskiego. Obok go- 
ścia biorą udział w tych sztukach pp.: Bednarska, Dzie- 
wońska, Jaroszewska, Kostecka, Leszczyńska, Walew- 
ska, Zalewska, Burnatawicz, Dąbrowski, Fabisiak, Hie- 
rawski, Kaczmarski, Krzemieński, Kulakowski, Szy- 
mański, Szymborski, Szyndler, Turski, Woskowski, 
Wroński 1 inni, W sobotę premiera komedji Ferdynanda 
Nozierea „Stary lobuz" („Cette vieille canaille”). Szin 
ka ta stanowi jeden z największych sukcesów bieżąco 
go sezonu w Paryżu | Wiedniu. Olśniewające djalogi, 
błyskotliwe szermierki slów, skondensowany a właści 
wy tylko francuskim autorom esprit, niedościgła lek- 
kość, emocynujące zawikłania, wreszcie wytwóorna | 
urocza postać, kreowana przez p. K. Juroszę-Stępow= 
skiego powinny zdednać tej komedii zainteresowanie pu- 
biiczności. Obok filozofa donżuanecji p. Junoszy-Stępow 
skiego wysiąpia pp.: Jaroszewska, Kostecka, Ludwi- 
żanka, Drohocka, Hierowski, Pawłowski, Kaczmarski i 
imi. Reżyseria pozostaje w doświadczonych rękach f. 
M. Jednowsklego. W niedzielę ponołudniu po cenach 
zańżomych amerykańska sztuka „Broadway” z p. J. Wo- 
skawskim w roli głównej. 

IGNACY FRIEDMAN, niczrównany pianisla, geujalny 
wykonawca dzieł Chopina i ich najlepszy znawca, wy- 
sinp! w sobotę 21 bm. w Starym Teatrze. Artysta, Jak 
stwierdza prasa zagraniczna, należy do ej garstki naj- 
większych potentatów., dla których klawisze z kości 
słoniowej staly się szczeblami do największej sławy. 

ALFRED CORTOT, jeden ż najwybilniejszych mani- 
stów, wystąpi w poniedzialek 23 bm. w Starym Tea- 
trze I wykona bogaty program o wysokiej wartośc! ar- 
tystycznej. 

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO odegra ju- 
tro w sobotę i w niedzielę o godzinie 7'30 wieczorem 
„Niespodziankę” Rostworowskiego; w niedzielę o go- 
dzinie 3'30 popołudniu wodewi! „Biedna dziewczyna”. 


ODCZYTY I ZEBRANIA 


STOWARZYSZENIE PRZYJACIÓŁ FRANCJI W KRA 
KOWIE przypomina swolm członkom | sympatykom, 
że lokal Towarzystwa znajduj się przy ul. Pijarskiej 7 
na parterze; olwarty jest codzienuie od godziny 6 da 8 
wieczorem, Członkowie Towarzystwa (wkładka roczna 
6 złotych) korzystać mogą zupelnie bezplatnie z boga- 
tel biblioteki, obeimującej ponad 2 tyslące dzieł z naj- 
nowszej literatury trancuskiej, z czytelni pism wyposa- 
Żonej w najlepsze francuskie miesięczniki, tygodniki i 
dzienniki. Towarzystwo, będąc w stałym kontakcie z 
pokrewnem! instytucjami, jest w możności udzielenia 
swym członkom wszelkich możliwych informacyj doty- 
czących Francji. — Pragnąc zorganizować wszystkich 
tych, którzy wlerza w konieczność naszej z Francją 
przyjaźni, zwraca się Stowarzyszenie z gorącymi ape- 
lem do zapisania się na członków Stowarzyszenia Przy- 
iachół Francji w lokalu Towarzystwa między godziną 6 
a 8 wieczorem, lub przesłania wkładki ua konto PKO 


Nr. 407.797. 
Z Dolski 

W SPRAWIE ZAMORDOWANIA WÓJTA. Do- 
shodzenia policyjne w sprawie zabójstwa wójta 
Andrzeja Gniecka, z Podobina koło ‘Mszany dol- 
nej, o czem wczoraj donosiliśmy, ustalono, że mor 
derstwa dokonał niejaki Józef Burdel. Morderca 
spotkawszy śp. Andrzeja Gniecka popoludniu du. 
17 bm. na moście, uderzył go teępem narzędziem 
w głowę, a kiedy wójt zachwiał się pod ciosem, 
Burdel strącił go pchnięciem w pierś 2 mostu da 
rzeki, 
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WYPADEK KOLEJOWY W DĘBLINIE, Na sta- 
cii Dęblin podczas doczepiania trzech wagonów 
do pociągn osobowego. nastąpiło silne zderzenie, 
w wyniku którego cztery wagony, z tego dwa 
pasażerskie, uległy wykolejeniu. Sześciu pasaże- 
rów zostało potluczonych w mniejszym lub więk- 
szym stopniu. Wypadek powstał wskutek mgły i 
nieprawidłowego ustawienia pociągu osobowego. 
Po uporządkowaniu uszkodzeń i uprzątnięciu toru, 
pociąg ruszył w dalszą drogę z godzinnemi opóź- 
nien€m. 

POŻAR W MINISTERSTWIE REFORM ROL- 
NYCH. W Warszawie w gmachu minislersiwa re- 
form rolnych (pl. Dabrowskiego 5) wynikł pożar 
na JI piętrze w pokoju Nr. 203, gdzie mieści się 
podręczne archiwum. Od belki w przewodzie ko- 
minowym zapalił się sufit, a nasiępnie podłoga 
na HI piętrze, w pokoju Nr. 308. Pierwsi spo- 
strzegli pożar woźni: Antoni Osuch i A]eksander 
Pawiak, którzy rzucili się na ratunek, usuwając 
mebłe biurowe i akta z archiwum. Mimo to część 
papierów ulegla spaleniu lub zniszczeniu przez za- 
Janie wodą. Na miejsce przybyło pogotowie slra- 
ży. Akcja trwala przeszlo 2 godziny. Wyrąbano 
belkę, część sufitu i podłogi. oraz rozebrano piec 
na III piętrze. 

BRAT ZABIJA BRATA I RANI DRUGIEGO. 
W nocy z wlorku na środę wydarzyła się Ira- 
gedja rodzinna w Zniesieniu pod Lwowem, gdzie 
| inwalida 32-letni Mozes Schapira strzałami z re- 
wołweru zamordował śpiącega w łóżku brata, 20- 
letniego Samuela, oraz ciężko postrzelił drugiego 
| brata 22-lelniego Abrahama. Przed kilku laty Mo- 
zes Schapira zachorował na tyfus. Przebywając 
na kuracji w szpitalu, w gorączce skoczył przez 
okno z I-go piętra i doznał złamania kregosłupa. 
Opuścił szpilal wyleczony, lecz jako kaleka, nie- 
zdolny do pracy. Nieszczęśliwy żył odtąd na la 
sce rodziny. Malka jego, 60-lelnia Seindla, han- 
dlarka, zajmowała jednopokojowe mieszkanie w 
Zniesieniu. Wraz z nią mieszka 23-letnia córka, 
Klara, oraz zraniony syn Abraham i zamordowa- 
ny Samuel. Obaj bracia zajmowali się stolarstwem 
i wszyscy wspólnie pracowali na utrzymanie do- 
mu i brala-kaleki. W ostatnich czasach wskutek 
bezrobocia, pogorszyly się stosunki materjalne 
w tej rodzinie. Najbardziej ucierpiał na lem in- 
walida, klóremu bracia zaczęli dokuczać i wypa- 
minać gorzki chleb łaskawy. Życie kaleki prze- 
mieniło się w piekło i przepoiło go takiin żalem 
do swych ciemiężycieli, ze postanowił krwawo się 
zemścić. Za ostatnie pieniądze nabył rewolwer 
za 50 zł. i postanowił zamordować obu braci. Gdy 
bracia byli pogrążeni w śnie, kaleka cicho przy- 
bliżył się do łóżka i z bliskiej odległości strzełil 
dwukrotnie do Samucla. Jedna z kul trafiła go 
w prawą skroń, druga w okolicę ucha. Nieszczę- 
śliwy zginął momenlalnie. Następnie padło kilka 
slrzałów w stronę drugiego brala Abrahama, któ- 
ry został zraniony w szyję, kark i policzek. Od- 
głos strzalów zbudził siostrę brałobójcy, klóra 
wyrwała mu rewolwer z rąk. Nie było w nim wię- 
cej nabojów, gdyż bylaby również padla ofiarą 
brata-mordercy. Placz i lament kobiel zaalarme- 
wał mieszkańców tej ulicy. Na miejscu zjawił się 
komendant posterunku oraz lekarz pogot. rat. Po 
udzieleniu pierwszej pomocy pozoslałcj przy ży- 
cin ofierze bratobójcy, odwieziano go w sianie 
groźnym do szpitala. Bralobójcę aresztowano. Ze- 
znał, że uczynił to z zemsty za zle traklowanie. 

KRADZIEŻ ZBIORU FILATELISTYCZNEGO 
WARTOŚCI 100.000 ZŁ. Z Zaleszczyk donoszą, ze 
20-lelni praklykant denlysiyczny, Jaroslaw Bem- 
hatiuk, zatrudniony w zakładzie dr. Żygmunia 
Manowardy, skradł na jcgo szkodę zbiór znac: 
ków poczłowych, wart. okolo 160.000 zł. Arcszla- 
wany Gembatiuk zeznał, że zbiór len sprzedał we 
Lwowie, gdzie bawił przed trzema miesiącami. 
Skradziony zbiór marck przedstawiał dla poszko- 
dowanego tem większą warlość, gdyż hyla to pa- 
miątka dziedziczna. 

DZIECIOBÓJSTWO 1 ZAMACH MORDER- 
CZY. W Borszczowie, niejaka N, Frydrakowa, 
chcąc pozbyć się 3-lelniego nieślubnego synka, 
Mirona, wylała na niego garnek ukropu. Nieszczę- 
śliwe dziecko zmarło w strasznych męczarniach. 
Okrutną dzieciobójczynię aresztowała policja, — 
W kolonji robotniczej „Silva Plana“ w Raloczy- 
nie koło Borysławia, mieszkańcy zaalarmowani 
krzykiem wydobyli lonącą w studni tamtejszą 
mieszkankę J. Osłównę. Uralowana od śmierci 
dziewczyna zeznała, że w czasie sprzeczki wirącił 
ja do studni 20-letni I. Ryszka. Osłówna leży 
w wysokiej gorączce wskulek przestrachu i prze- 
ziębienia. 

KRWAWE WESELE NA WSI. We wsi Celiny 
w gminie Olszlyn w pow. częsiochowskim, odby- 
walo się wesele w mieszkanin Marcina $trączyń- 
skiego. Wesele bylo huczne i ściągnęło moc osób, 
jako że panna młoda była znana wokół z urody. 
Pomiędzy gośćmi znalazła się również cała cze- 


reda przez nikogo nieproszonych, którym przewo- 
dził Dudek Roman i Dudek Mieczysław oraz An- 
loni Krzywda. Wy zy! c panna młoda, gdy 
owych nicproszonych g ujrzała, bowiem pa- 
znała wśród nich przyjaciół swego dawnego ado- 
ratora, Wojlka Paculy, który niejeden raz prosił 
ja o rękę i zawsze spolykał się z odprawą, czem 
rozgniewany zemsię jej krwawą obiecał. Istolnie 
przeczucie nie omyliło biedaczki. Gdy zabawa 
Irwała w najlepsze, Krzywda nadepnął na n 
jednemu z gości, klóry nic chciał plazem pu 
zaczepki. Od slowa do słowa, przyszło do zaciekłej 
hójki, w klórej ze strony zaproszonych gości wzię- 
li udzial Roman, Józef i Bronisław Włoszczyno- 
wie. W powielrzu poczęło fruwać wszyslko, ca 
w izbie było pod ręką, a Więc żelazne i gliniane 
garnki, w klórych golowało się jadło weselne. 
Wkrótce zoslał ugodzony garnkiem w głowę Du- 
dek Mieczyslaw, czem rozjąlrzeni lowarzysze ran- 
nego zdemolowali mieszkanie Straczyńskiego. — 
W pół godziny po zajściu powracał do domu Du- 
dek. Kiedy Dudek przechodził koło domu Strą- 
czyńskiego, padł strzal, klóry ugodził Dudka w 
plecy. Ranny w stanie ciężkim zoslał podjęty 
przez sąsiadów i przetransportowany do szpitala 
w Częstochowie, Podejrzany o usiłowanie morder- 
stwa Marcin Strączyński i o zadanie rany w gło- 
wę garnkiem Roman Włoszczyna zostali zatrzy- 
mani, 

ECHA GLOŚNEJ AFERY KOKAINOWEJ W 
POZNANIU. Głośną aferą kokainową dra Gąl- 
kowskiego, klóra doprowadziła do wykrycia nad- 
użyć na szkodę Kasy chorych, zainteresowały się 
władze śledcze w Poznaniu. W toku śledztwa 
stwierdzono, że w Poznaniu z górą 340 osób ko- 
nzystało z uslug lekarza (dostarczał im narkoty- 
ków). Władze wykryly również szereg osób współ- 
działających z dr. G. i ułatwiających mu upra- 
wianie tego procederu. 


Nowo otwarta 


Restauracja „Zjednoczenie“ 
ul. św. Fiiipa 6. 


Poleca P. T. Publiczności BUFET obficie vacpotiskiśł* 


w cienłe 1 zimna przekąski jakoteż wszelkie napoje, 
KUCHNIA DOBOROWA na maśle wydaje śniadania, 
obiady. kolacje pa nader niskich cenach. Dla abunenlów 
amiżka, — Dla zebrań towarzyskich oddzielne gabinoty. 
a P. T. amatorów kręgielnia z centrałnem oprzawa: 
niem. 
Z poważaniem ZARZĄD. 
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Entuzjasta Brześcia 


Z Tuchowa piszą nam: 

U nas w Tuchowie znajduje się niejaki dr. Ja- 
niga, byly piastowieć, a dziś świeżo upieczony be- 
besyn, nawet podobno frak rewolwerowy. Pan ten 
wyrażał się na wiecach w Tuchowie i gdziein- 
dziej, że dobrze zrobili, że zamknęli posłów w 
Brześciu, a nawel krzyczał: „Niech żyje Brześć!” 

A nie pomyślał p. Janiga o swoich sprawkach, 
które tu w Tuchowie porobit, W jesieni 1929 r. 
zagrażało jednej pickarni zamknięcie z powodu 
usterek sanitarnych, Majster pickarski udał się 
z prośbą do dr. Janigi jako obrońcy ludu, który 
tak głośno głosił po wiecach, że sanacja chce do- 
bra wszysikich obywateli. Dr. Janiga przyrzekł, 
że będzie się slarał inierwenjować o powstrzyma- 
nie zamknięcia lej piekarni. Wobec lego przyrze- 
czenia majsier piekarski wręczył dr. Janidze 500 
zł na „pokrycie kosztów interwencji"! Później 
miał nastąpić obrachunek. Tymczasem p. dr. Ja- 
niga pojechał sobie do Poznania a sprawą wcale 
się nie zajął. Piekarnia została zamknięla i lyłko 
dzięki staraniom naszego czcigodnego tow. posła 
Ciołkosza piekarnia została ponownie urucho- 
miona i to bez żadnych „kosztów“, Po powrocie 
z Poznania p. Janiga zamiast addać 500 zl. za- 
proponował piekarzowi, by te 500 zł. zoslały za- 
liczone jako zadatek na mąkę, którą p. Janiga 
chciał do pickavni dostarczyć. Majster ucieszony, 
że bodaj w laki sposób adzyska swoje 500 zl. zgo- 
dził się na tę umowę. Dr. Janiga miał w ciągu 
14 dni dostawić transport mąki, a piekarz do „za- 
datku” dodał jeszcze 2.000 zł, klóre dr. Janidze 
natychmiasi wypłacił Od tego czasu upłynęło 11 
miesięcy, p. Janiga mąki nie dostarczył i znalaøl 
się w rezullacie przed sądem grodzkim w Tucho- 
wie. Broni się, że jakoby-dostal le 2.508 zł, jako 
„honorarjum”. Dziwne byłohy io „honorarjnm” 
w wysokości niemal calego Kapitalu obrolowego 
biednego wypracowanego piekarza. Może to się zga 
dza z etyka... entuzjastów Brześcia, 

Franek: = nad mosłu, 


Co mówił Snowden? 


Naokolo głośnej mowy angielskiego ministra 
skarbu urosły legendy. Przedewszystkiem prasa 
burżuazyjna z Iriumtem ogłosiła, że Snowden wy- 
powiedzial się za zmniejszeniem zasiłków dla bez- 
roboluyeh, co miało na celu zaostrzyć opozycję 
„niczależnych* w partji pracy. Ale Snowden z 
miejsca zbil tę legendę. Przedewszystkiem na po- 
siedzeniu Izby zwrócił się do speakera (marszał- 
ka), ahy pouczył sprawozdawców parlamentar- 
nych, że nie wolno im zmieniać tekstu przemó- 
wień ministrów. Dalej na posiedzeniu frakcji par- 
lameatarnej partji pracy wyjaśnił, że ani mu 
przez myśl nie przeszło mówić o obniżeniu zasił- 
ków a mówil lylko o konieczności wstrzymania 
lempa rozbudowy ustawodawstwa społecznego. — 
Snowden nie ogrumiczył się jednak do gołosłow- 
nych zaprzeczeń lecz wystąpił z czynem: zażądał 
pożyczki ze skarbu 20 miljonów funtów dla fun- 
duszn bezrobocia i wniosek len Izba uchwaliła 
przeciw konserwatysiom, którzy godzili się na 3 
do 4 miljonów. Snowden podkreślił też, że obstaje 
przy swem zapalrywaniu, że wobec grożącego de- 
teylu 40—50 miljonów podatki muszą być pod- 
niesione, jednak — jak się wyraził — nowe cię- 
Żary muszą być nałożone na lę barki, które po- 
tralią je udźwignąć, a więc na kapitalistów. 


TELEGRAMY 


PRZEDŁUŻONY POBYT NA MADERZE 


Warszawa, 19 lutego (tel. własny „Naprzodu”). 
Powsówił kurjer rządowy z Madery z potwierdze- 
niem wiadomości o przedłużeniu tam pobytu mar- 
szątka Piłsudskiego, 


KOSZTOWNE IMIENINY 


Warszawa, 19 lutego (lel, własny „Naprzodu”). 
Dzisiejsza prasa wieczorna donosi, że komitet ob- 
chody itmienin Józefa Piłsudskiego projektuje 
»przedaź specjalnych pocztówek  imieninowych 
bietytko między młodzież szkót powszechnych, ale 
lakże obowiązkowo między mlodzież gimnazja: 
ną i szkół prywatnych, Każdy uczeń będzie obo- 
wiazawy kupić kariko i z życzeniem wysłać ją na 
Maderę. Wedle obliczeń wydatki na kartki į porto 
będą wynosić okoła 2 1 pół miljona ztotych. Po- 
nadto związek strzelecki przygotowuje wyslanie 
dwócji sztafet: jedną na motocyklach do Funchalu, 
drugą na rowerach do Rzymu. 


STANOWISKO DLA BYŁEGO MINISTRA 


Warszawa, 19 lutego (tel. własny „Naprzodu”). 
Były minister reform rolnych i obecny poset z BB 
p. Stantowicz ma zostać dyrektorom organizujące- 
ko się studjum rolniczego przy uniwersytecie wi- 


leńskim. 
JUŻ SIĘ ZMĘCZYŁ 

Warszawa, 19 lutego (tel. własny „Naprzodu”). 
Marszalek Seimu p. Świtalski wyjechał na kiiku- 
dniowy wypoczynek. 

NAPAD NA POCIĄG WĘGLOWY 

* Bydgoszcz, 19 lutego (tel. własny „Naprzodu'). 
Zuchwały napad na pociąg towarowy zostal da 
konany o 7 kilometrów od Bydgoszczy. Pociąg 
ten Nr, 281 składał się ze 100 wagonów, przeważ- 
nie naładowanych węglem. Gromada zlożona z o- 
koło 60 ludzi, otoczyla pociąg, przerwała polącze- 
nie lokomotywy z wagonami, poczem pobila į zwią 
zata służbę kolejową i zrabowala okolo 150 cetna- 
rów węglu i kilka skrzyń z towarami. Zawiado- 
miona policja zarządzila obławę, w wyniku której 
przytrzymano kilku podejrzanych o udział w na- 
padzie. 

REICHSTAG OBRADUJE BEZ FASZYSTÓW 


Berlin, 19 lutego. Po kiłkudniowej przerwie 
Reichstag podjął dziś na nowo obrady budżetowe 
przy dalszej absencji posłów narodowo-sacjali- 
stycznycli | narodowo-niemieckich. 


TOW. SEWERING BEZ OBAW: 


Berlin, 19 lutego. Na konierencji wyższych u- 
rzędników adnrńnistracyjnych i policyjnych pruski 
minister spraw wewnętrznych tow. Sewering wy- 
głosił dłuższą mowę, w której oświadczył, że sy- 
tuacja polityczna Prus i Rzeszy jego zdaniem, nie 
budzi żadnych obaw. 


ZAMORDOWANIE ŻANDARMA W NIEMCZECH 

Berlin, 19 lutego. Pewien robotnik nazwiskiem 
Pawel Clrwaliński zastrzekł dziś w Dessau żan- 
darma w.chwdii, gdy przybył go aresztować. Mi- 
mo pościgu irmych żandarmów, którzy za zbie- 
Ziem rzucali granaty ręczie, Chwahńskiemu udalo 
Się zbiec. 
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Budżet wojskowy w komisji senackiej 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 


A Warszawa, 19 lutego. 

Dziś odbylo się posiedzenie komisii budżetowej 
Senatu, na którem wiceminister general Konarzew 
ski przedstawi! organizację administracji wojska 
wej. 

Sprawozdawca senator Wyrostek (BB) wysu- 
wał postulat wyodrębnienia marynarki wojskowej 
i stworzenia koncernu fabryk wojskowych i pań- 
stwowyci. Proponuje przyjęcie budżetu w brzmie- 
niu Sejmowctem. 

Senator Maisner (sir. narodowe) podkreśla ko- 
nieczność iortyfikowania granic zachodnich, za- 
znaczając, że oświadczenie generalnego referenta 
budżetu pod tym względem obudziło zaniepokoje- 
mie. Następnie omawia wady w lotnictwie, czego 
dowodem przegrane rajdy, śmierć porucznika Sza- 
łasa. Porusza dalej sprawę procesu majora Ku- 
bali. W ostry sposób atakuje rozkaz generała Ko- 
narzewskiego w sprawie brzeskiej, oo wywołało 
interwencję ze strony przewodniczącego. Doma- 
ga się wreszcie obniżenia funduszu dyspozycyjne- 


Zamaskowana dyk 


GROŻBY NOWEGO PREMJERA 
Paryż, 19 lutego. Jak z Madrytu donoszą, pre- 
mier Aznar oświadczył wczoraj wieczór przedsta- 
wicielom prasy, że zdecydowany jest stłumić 1 


go ministra spraw wojskowych a 2 miijony. 

Generał Konarzewski oświadcza, że zdanie ge- 
neralnega referenta budżetu w sprawie granic za- 
chodnich byla jego zdaniem osobistem, Zadanie 0- 
brony granie zachadnich jest opracowywane. Co 
do Kubali, to oświadcza, że szef lotnictwa wystą- 
pił da ministra z raportem o pociągnięcie Kubali 
do odpowiedzialności dla wyjaśnieeda wszystkich 
jego zarzniów. 

Tow. senator Dębski omawia sprawę organiza- 
cii lotnictwa. Nawiązując do sprawy brzeskiej, wy- 
raża przekonanie, że są pewne zdarzenia, których 
rozkazem wojskowym załatwić nie można. Nie je- 
stem wprawdzie kompetentnym w sprawach ho- 
noru wojskowego, ale wobec napaści oficerów na 
b. wicemarszałka Dąbskiego czy nie należałoby 
pouczyć oficerów, aby w taklch razach przebierali 
slę po cywiinemu, 

Następnie zabierali głos w dyskusji senator E- 
vert (BB) i ponownie general Konarzewski, który 
oświadcza, że nie skorzysta z rad tow. Dębskiego. 
Po przemówieniu referenta possedzenie zamknięto, 


tatura w Hiszpanii 


przyszłe wybory. 
PRASA FRANCUSKA PRZECIW ALFONSOWI 


Paryż, 19 lutego. Prasa francuska jest bardzo 
ostrożna w ocenie nowego rządu hiszpańskiego 


energicznie ukarać wszelkie próby wywołania za- 
mętu. Spodziewa się jednak, że groźby oponentów 
nie żostaną wprowadzone w czyn. Rząd zdecydo= 
wany jest również chronić króla przed wszełkiemi 
atakami. Omawiając cele rządu, Aznar oświad- 
czyl, Że oprócz najważniejszych spraw bieżących 
i uspokojenia kraju rząd przykotownje wybory do 
parlamentu, który otrzyma charakter ciała usta- 
wodawczego celem dokonania potrzebnych zmian 
w kanstytuoji z r. 1876, aby ją dostosować do po- 
trzeb życia nowoczesnego. 
RUCH REWOLUCYJNY ROŚNIE 

Paryż, 19 lutego. W Madrycie doszło wczoraj 
wieczór do starcia republikanów z monarchistami, 
tak, że potrzebna byla interwencja policji. Pod- 
czas rozpraszania demonstrantów kilka osób od- 
niosło rany. Pewien adwokat dostał się pod konic 
pohcyjne i aduióst tak ciężkie rany, Że zmarł w 
ciągu nocy w szpitalu. Republikanie wywrócił 
auto syna dawnego dyktatora Fernanda Prima de 
Rivery, wskulek czego tenże zostal przygnieciony 
1 clężko ranny, 

Jak słychać, Sanchez Guerra zamierza wycofać 
się zupelnie z życia politycznego. Slychać rów- 
nież, że konstytucionaliści zamierzają bojkotować 


admirala Aznara. Większa wstrzemięźliwość u- 
wydatnia się w komentarzach prasy prawicowej, 
która jest zdania, że król Alfons postawił obecnie 
na ostatnią kartę, Zgodził się on wprawdzie na 
zwołanie Zgromadzenia narodowego, odrzucił jed- 
nak wszelkie ograniczenia praw korony. Rozlew- 
niejsza jest prasa lewicowa, która rząd Aznara 
nazywa źle maskowaną dyktaturą. 

Mimo wszelkich ładnych slów — pisze np. 
„Quotidien“ — rząd ten za bardzo trąci dyktaturą, 
choćby tylko z tego powodu. że najwięksi obrofń- 
cy konstytucji siedzą w więzieniu lub przebywają 
na wygnaniu. 

Radykalna „Repubkique” pisze: Rząd Aznara 
jesi dyktaturą hez dyktatora, którego zadaniem 
jest branić tronu, w razie potrzeby nawet sią 
zbrojną. 

Qenvre" wyraża powątpiewanie, aby admiralo- 
wi Aznarowi udało się wątły statek monarchji hi- 
szpańskiej wyprowadzić z odmętu rewolucji. 

W socjalistycznym „Populaire Leon Blum pi- 
sze: Zaprowadzenie w Hiszpanii republiki jest 
kwestją tygodni. Król zdradz; koronę na rzecz 
dyktatury. Naturalnem następstwem tej zdrady 
będzie, że korona runie rówitocześnie z dyktaturą, 


O O 


MIĘDZYNARODOWA WYSTAWA 
AUTOMOBILOWA 


Berlin, 19 lutego. Na terenie wysławowym przy 
Kaiserdamm otwarta dziś została międzynarodo- 
wą wystawa samochodowa. 


DWOJE LUDZI ZMARZŁO NA ŚMIERĆ 


Wiedeń, 19 Jutego. Na dze polnej koło Brucku 
nad Litawą znaleziono dziś zwłoki dwojża osób 
przysypane grubą warstwą śniegu. Jak ustalono 
zwłoki należą do małżeństwa Zimmermannów z 
Wiednia, które przed kilku dniami wyjechało z 
Wiednia do Brucku celem odwiedzenia krewnych 
i ad tego czasu zaginęło, Nie ulega wątpliwości, 
że Zimmermannowie zmarzji na Śmierć podczas 
burzy Śnieżnej, jaka szalała przed paru dniami w 
Austrii. 


PREMJER FRANCUSKI KONFERUJE 
Z PRZEDSTAWICIELAMI GÓRNIKÓW 


Paryż, 19 lutego. Premjer Laval przyjął dziś 
przedpołudniem delegację francuskiego związku 
górników z generalnym sekretarzem Glówiiej Kon 
federacji Pracy (CGT) z tow. Leonem Jouhaux na 
czele, która przedsiawiła mu rozgoryczenie gór- 
ników z powadu obniżenia zarobków i zaprawa” 
dzenia 5-dnioweego tygodnia pracy w kopalniach 
francuskich. Premier przyrzekł swoją interwen- 
CĘ. 


ZAMACH NA URZĘDNIKA FASZYSTOWSKIEGO 


Paryż, 19 lutego. W Caunes dokonano ubiegłej 
nocy zamachu rewolwerowego na pewnego urzęd- 
nika poselstwa włoskiego. Do przechodzącego o- 
puszczoną ulicą urzędnika nazwiskiem Guzzi przy- 
stąpiło dwóch osobników i z pewnej odległości 
oddało kilka strzałów, które chybily. Sprawcy 
zbiegli. Policja przypuszcza. iż chodzi © zemsię o- 


ARTYŚCI TEATRALNI W KATASTROFIE 
SAMOCHODOWEJ 

Paryż, 19 lutego. Z Barcelony donoszą: Na prze 
jeżdzię kolejowym w pobliżu Gerony dostał się 
samochód osobowy pod przejeżdżający pociąc o- 
sobowy i uległ rozbiciu. W samochodzie znajda- 
wało się $ artystów teatralnych, z których 3 po- 
niosło Śmierć, a 2 z ciężkiemi ranami musiano 
przewieźć do szpitala. 
STAN OBLĘŻENIA Z POWODU BEZROROCIA 

Londyn, 19 lulego. Jak z Buenos Aires donoszą. 
w następstwie krwawych walk na tle hezrobocja 
w Paragwału ogłoszono stan oblężenia, 


Bez pracy i bez chleba 


Broszura tow. posła ADAMA CIOŁKOSZĄ 
u położeniu bezrobotnych w Posce 
wyszła z druku. 

Cena egzemplarza 5 gr. — 100 sztuk za 5 złotych 
wysyla administracja „Naprzodu“ po nadesłaniu 
gotówki. 

Nadaje sie do masowego rozpowszechnienia wśród 
- bezrobotnych. 


GODOOOJOCOOOODOCOCOOOOOODOCOOGOCOCOCO 
1 rucha socjalistycznego 


ZGROMADZENIE W NAWSIU 

W sobote 7 lutego br. odbyło się publiczne zgro- 
madzenie w Nawsiu, pow. Jasło, w domu tow. 
Piotra Włodarczyka. Ź ramienia komitetu PPS 
w Jaśle przemawiał tow, Kreiza, klóry w przeszło 
godzinnym referacie przedstawił zebranym ban- 
krucką gospodarkę sanacyjną. Po skończonym re- 
feracie zebrani hucznemi oklaskami wykazali swo 
ia solidarnośc i uchwalili odpowiednią rezolucję. 

rzewodniczyi tow. Leśniak, sekretarzował tow. 


sobistą Jub zamach polityczny. 


Wojdyla, 
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2 SALI SĄDOWEJ 


9 
O OBRAZĘ PIŁSUDSKIEGO 


W dniu 24 stycznia r. b. odbyła się przed sądem | 


grodzkim w Gorlicach rozprawa karna przeciw 
Teofilowi Koztowskiemu i Janowi Augustynowi, 
oskarżonym o obrazę marszałka Piłsudskiego. Po 
zbadaniu okoliczności sąd zawyrokowal urnorze- 
me sprawy z tem uzasadnieniem, że przestępstwa 
zarzucone oskarżonym należą do tych, w których 
posiępowanie karne może być wdrożone tylko na 
Żądanie osoby obrażonej, co w tym wypadku nie 
zaszło, gdyż marsz. Piłsudski ani żądania ściga- 
nia oskarżonych nie wniósł, ani nie złożył prze- 
pisanej ustawą zaliczki na rachimek kosztów po- 
stępowania; prokurator wytoczył sprawę z oskar- 
żenia publicznego z wlasnej inicjatywy. W moty- 
wach sąd stwierdził, że przekroczenia podobne 
„ścigać należy z urzędu, gdy się ich dopuszczono 
przeciw władzy publicznej, Sejmowi, armii", a da- 
lej, że „według judykatury nawet ogół urzędni- 
ków nie stanowi wiadzy, a Obraza urzędnika nie 
stanowi obrazy władzy, a tem samem obraza jed- 
nego czlonka rządu nie stanowi obrazy tegoż jaka 
całości”, 

Od wyroku tego prokurator wniósł odwolanie, 
w nasiępstwie czego 7 b. m. rozpatrywał spraw 
na posiedzeniu niejawnem sąd okręgowy w Jaś! 
jako odwoławczy i zadecydował uchylić decyzję 
sądu w Gorlicach „i zlecić sądowi, a Quo zała- 
twiema powyższego oskarżenia wyrokiem“. De 
cyzię tę uzasadnia sąd w Jaśle tem, że „z treści 
tego zawiadomienia policyjnego wynikają, że o 
braza la dokonana 2 stycznia r. b. odnosiła się do 
marszałka jako do prezesa rady ministrów, Jest 
to osobowy urząd, mający charakter władzy pu- 
blicznej”. 

Tyle sąd w Jaśle. Obrońca oskarżonych wniósł | 
odwołanie od tei decyzji. Uderzające jest, Że we- 
dług informacyj sędziów jasielskich premierem w 
Polsce 2 stycznia r. b. był p. Piłsudski, a nie p. 
Sławek. Chyba, że p. Pisudski został premierem 
na Maderze, na której już się znajdował 2 stycznia 
1981 r. 

PROCES APELACYJNY „ARCYBISKUPA* 

KOWALSKIEGO 

Głośna sprawa przeciwko arcybiskupowi ma- 

riawickiemu Kowalskiemu, który przez sąd ape- 


lacyjny w Warszawie skazany został na 2 lata i 
8 miesięcy więzienia za czyny lubieżne, w hieżą- 
cym tygodniu znajdzie się powtórnie na wokan- 
dzie tegoż sądu, gdyż Sąd najwyższy wyrok ska- 
zułący uchylił, przekazując sprawę do ponownego 
rozpatrzenia. Sąd najwyższy, uchylaiąc wyrok, 
dopatrzył się nieuwzzlędnienia przez sąd apela- 
cyiny, szeregu ckaliczności faktycznych, że czyny 
iubieżne, pod zarzutem których pozostaje arcy- 
biskup, nie zostały należycie udowodnione w fe- 
rowanym przez sąd apelacyjny wyroku. Rozpta- 
wie przewodniczyć będzie sędzia Żarski przy u- 
dziale sędziów: Alchimowicza i Kulikowskiego. 
Jako oskarżycie! wystąpi prok. Gadecki. 


Zwiazki i zgromadzenia 


„<— 
POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH odbędzie się w piątek 20 b. m. 
o godz. 6'30 wieczór w lokalu Rady (Dunajewskie- 
go 5 HI p.). Uprasza się o punktualne przybycie. 

ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW ODZIEŻO- 
WYCH odbędzie się w poniedzialek 23 bm. o go- 
dzinie 7 wieczór przy ul. Dunajewskiego 5 II p. 
Sprawy bardzo ważne, up się o punktualne 
przybycie. 

WALNE ZGROMADZENIE ZWIĄZKU ZAWO- 
DOWEGO PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 
PRZEMYSŁU, HANDLU 1 BIUROWOŚCI W RZE | 
CZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ, ODDZIAŁ W KRA- 
KOWIE odbędzie się nie, jak pierwotnie zapowie- | 
dziano, dnia 14, lecz w sobotę 21 marca o godzinie 
| 5 popołudniu w sali koncertowej Bołońskiego, Ry” 
| nek Główny 34 ządek dzienny: 1) odczyłar 
protokołu z ostatniego walnego zgromadzenia 
| sprawozdanie usiępującego zarządu i komisji 
troluiącei; 3) udzielenie absolutorjnm zarządowi; | 


4) wybór wł Związku arządu, b) komisii | 
| kontroli, € wego; 5) wnioski | inter- 

pelacje. W apletu walne zgroma | 

dzenie rozpo le 6 bez względu na 


ilość obecnych czkouków. Wnioski członków win- 
ny być wniesione na piśmie do zarządu conajmniej 
na dwa tygodnie przed terminem walnego zgro- 
madzenia. Tracą prawo głosowania członkuwie, 
zalegający z wkładkami obowiązującemi za mie” | 


siąc bieżący i dwa miesiące minione (o ile nie u- 
zyskali odroczenia calegtycii opłat). 


| Corso: 


| meryki 


RLPIRTUAR 
SĄ 
TEATR IM. j. SŁOWACKIEGO 
„Tragedja Florencka* „Raz, dwa, 
(gościnne występy K. Junoszy-Stępow- 


Sobota: „Stary łobuz” (premiera — nowość). Go- 
ścinne występy K. Junoszy-Stępa wskiego. 
Niedziela popol.: „Broadway“ (ceny ztiżone); 
wiecz.: „Stary łobuz” (nowość). Gościnne wy- 
stepy K. Junoszy-Stępowskiego. 
KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek gł. A-B 39) 
Początek o godzinie 7 wieczorem. 
Piątek: Dyr. Anna Ameisenówna: Pielęgnowanie 
zamiłowań u dzieci. 
KINOTFATRY 
„Za Oceanem" (M. Chevalier) 
„Indyjski grobowiec". 
Dom żołnierza: „Biała sonata", 
Władczyni miłości”, 


Apollo: 


„Niebezpieczny romans" 
Wanda: „Quo vadis?" 
Warszawa: „Genera! Babka”. 
RADJO KRAKOWSKIE 
Piątek 20 lutego 

11.40: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejal. IZ,JQ; Ora- 
malon. 13,10: Komunikat meteorologiczny. 15.00: Ko- 
ununikat gospadarczy. 15.50; Lekcja francuskiego z War- 
szawy. 16.15: Gramofon. 17.15: Odczyt z Warszawy: 
„Wraż! z wycieczki studentów mechaników da A- 
17.45: Koncera popularny z 2awy. 18.45: 
Komunikat narciarski. 18.55: Rozmaite komunikaty. 
19.10: Pogadanka dla pań: p. Kamilo No- 
wy typ szkoły dokształcającej dla kobiet", 
molon. 19.40: Dziennik radjowy z Warszawy. 
sadanka muzyczna z Warszawy. 20.15 Konceri sym- 


foniczny z Filllarmonii warszawskiecj, komunikaty. — 
23,00: Odczyt z Wilna; nowela Romer-Qchankow skiej. 
23.20: Retransmisje zagraniczne. 24,00: Hejnał. 


2 RIBLJOTEKI I CZYTELNI TUR 
KORZYSTAĆ POWINNI 
WSZYSCY ZORGANIZOWANI TOWARZYSZE! 


OOOOOOGOOCOSOCABG5B. 


W BIBLJOTECE TUR 


(Kraków ul. Dunajewskiego 5). 


są do nabycia: 


Posner: Zbliska i zdaleka. . « « „ . 1.50 
Kopanklewicz: Ubezp. pracown. umysl. 1.50 
Ustawodawstwo Pracy. T. III Inspekcja 
Pracy g zl. 4.— 
Andrzej Czarski: Od Borysowa do Rygi 1— 
Winter: Duce . . 3.50 
Krutelska; Praca dzieci I młodocianych 2.50 
Zagrodzki: Umowa o DA pracowni. 
umysłowych , . eene oe îm 
Sady pracy , . > + 240 
Szymorowskl: Umowa o pracę rabotni- 
ków . .. £ 2.40 
Zygmunt | Feliks Grossowie: Socjologia 
partji politycznej Só 68 2.50 
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe 3— 
Orsetti: Karol Fourier, apostol pracy 
radosnej ST “rese. A 
Orsetti: Robert Owen, wiel przyjaciel 
ludzkości . . . neus 440 
Stanlslaw Rychilński: Czas pracy w 
przemyśle polskim (w świetle wyni- 
ków ankiety Związku Stowarzyszeń 
robotmczych . 4,— 
Dr. Zygm. Fenichel: Zarys "polsk. prawa 
robotniczego 9.— 
Stanisław Rychliński: "Marnotrawstwo 
sił i środków w przemyśle polskim 6.50 
T. U. R.: Socjalizm, zarys bibljozraf. i 
netod. . .. 3. 
Proces Jana Kwapińskiega > 50 
Kalendarzyk młodego robotnika sa 60 
P. Kranotkin: Spólnictwo a socjalizm 
wolnościowy . 60 
Zygmunt Plotrawski: Państwo a wycho- 
WADIE . , 25 
Nowakowski: Marksizm a geografia go 
Spadarcza 50 
Porczak: Dyktator J. Piłsudski i Piłsud- 
czycy .. , a « "150. 


Zamówienia z prowincji” należy kierować 
wprost do Księzarni Robatniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 
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tprzeczytać I zachować!) 


Jedynei największe w Krakowie 


SPOŁECZNE BIURO 


POŚREDNICTWA PRACY È 
DLA SŁUZBY DOMOWEJ 


ul. Ounajewskiego 5, II p., lewa oficyna j 
Telefon Nr, 123-14 


przy Związku Dozorców í Służby Domowej 
w Krakowie 476 


poleca pierwszorzędne siły w za- 
kres pracy domowej wchodzące, 
jak również wysyła do miejsc uzdrowi- 


skowych w sezonie letnim i zimowym. 


| 


Kierownictwo Biura 


ZGUBIONĄ Książeczkę Kasy Chorych, wydaną na nazwi- 
sko Rozalia Pasek, r. ur. 1888 — unieważnia zię. 


Unieważniam zgubioną książeczkę wojskową na nazwisko 


Cebula Franciszek, ur. 1889 r, wydaną przez P. K U. 
Kraków. 


BAGEMNEGAGKEGEW 
E ej Spółdzielnia Związku az 


„KAFEL 
© El Kraków Towarowa 4, telefon 15703, 


Wykonuje wszelkie roboty w zakres 
kaflarstwa wchodzące po cenach umiar- 
kowanych i wyłącznie siłąmi fachowemi 


į Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 103-31 


Uwaga posiadacze dolarówek 


Wymieo'amy bezpłotaie £ odwratnie 
dolatówki II emisji na emiaj 
nadeał.niem obligacyj listem połxco- 
nym na adtes banku. 

Sprsedajamy nowo dolarówki po:nojdogod: 
niejszych cennch na apłaty ralalna — Piarwate 
dolarówki już 1 mi Glowou 
Ygrena dak SMAN. Natychmiastowa prawo gry 
Poszukujemy uczciwych zastępców ŚW 
lesowych 


Gospodarczy Bank Spółdzielczy 
2 ogr. odp, 


Kraków, ulica Florjańska L 55. 


PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY 
„CONCORDIA* 


AL 


urządzu pogrzeby od najskromniejszych do najwspa* 
nialszych, przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok 
do wszystkich krajów. 


Mniej zasobnym daleko Idące ustępstwa. 1350 


L 


KL/AW 


Pas GO RL EKI 
na dogodne spłaty 
MEBLE g4leia PETZENBAUM 1 2 
Kraków, Starowiślna 
(obak Kina Uciechy, naprzeciw gmachu Policji) 
SĘ” Ceny znacznie zniżone. "TM 
WwWWOWWYWWW WWW WWW 


